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o kim mówią w Ł.odzi ? 

Inż. KULICZKOWSKI f 

kierownik Obwod. Funduszu Bezrobocia 
hędzie przydzielał bezrobotnych do rob6t 

kanalizacyjnych, według kolejności 
rejestracji. 

HSMfW MW j Ul 

Zastrzelona ' ołówkiem. 
Tragiczny wypadek 

w Warszawie. 

Z Warszawy donosz·ą: 
W S~ilta1u Przemi'enienia Pańskiego 

mnarta 24-.Jetnia Sf. Gozdzi'owa, żona rzeź 
nika z Garwo'lina, ratliona w bardzo nie
zwyfkJych ok o:licz,no'ścia ch. 

Mianowi'cie mąż j-ej zabezpieczył re
wolwer w t.en sposób, że do 'lufy wro'żyr 
)tówek atramentowy. Goździ'Owa oKlą
-dając rewolwer soowodowa.fa wystrzał. a 
Qstry oł6wek utkwH w jamie brzusznej. 
Pomimo natychmiastowej O'peracji nie u
jaro sie iei u trzym a ć przy życiu. 
~ w; ~a&fA4&4waw;;; •• 

Giełda ' 

"gpUJsza "pzadu. W8Pszawshn. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,68 
37,36 
28,03 

147,93 

DpUU8 gpzedo. ~uaps~aUJs~a. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,00 do 8.02 

Tendencja mocniejsza. 

Plopwsza QPZ~dglełda gdańs~a. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

. Dolar w 

64,60 
64,80 

5,18 do 5,20 

f",odzi • 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

'<.upowały około godziny 12-ej efekty po 
'l:.ursie 7.70. 

Prywatnie dolar wiądaniu 8,10 
w płaceniu 8,05 

Tendencja mocniejsza. Podaż mała.' 

&R 

Brian~ ~OH!~ł ~oo~tatnie,j grani[y UH!B~tW. 
, 

Bez natychmiastowego wejścia Polski do Rady Ligi 

układy lokareńskie nie przedstawiają żadnej wartości. 
'(Od własnego korespondenta). 

Premier Drancuski Briand w rozmo-
wie z dzienll1.ika!l'zami oświadczvf: ' . 

.. Układ lokareliski straciłby wszelką 
wartość. IWybY Polska natychmiast nie 
weszła do Radv U1ri Narodów. Sprawa 
ta iest obecnie naiwaŻ1liejsza Ze WlSzVSt-
J 

kich. Doszedłem do ostatecznej lZTaniCY 
ustępstw. Dalej nie póide ani kroku". 

Syrua,cia: wY'tworzona przez odmowę 
Niemiec jest bardtzo pOważna. Dzilsiaj od 
bywa się dalszy cią.g narad. Jest tyJko 
bardzo n:tala: nadzieja wvbwię,cia z Vru
dn,ości. 

Depesza, jaką deleg-acja niemieck~ 
otrzyma!la od Iiindel1burg-a, utrzymana 
jest w ty;p.owym t-o,nie prU!Skie:i burty. Iiin 
d-enbur~ zade-pelSzowal. że nikt poza 
Ni,emcami nie może wejść do Radv Ligi. 

la'DY[~ of~rł na umieleuieoam ooiyaki fll~owi nie JrIH~łoiDnO' 
Stanie si~ to dopiero wówczas. gdy nasz budzet zostanie uporządkowany. 
Jak się dowiadujemy, ministerstwo 

skarbu 
bowo-budżetowej; jedynym sposobem 
przeprowadzenia oszczędności byloby" 
gdyby minist~r Zdziechowski 

zagroził ustąpieniem. 
Niestety jednak takiej stanowczości w cia. 

frU już trzechmiesięcznego urzędowanie? 
, nie okazał. 

A tymczasem kraj staje znowu przed 
widmem inflacji i katastrofy. 

nie otrzymało dotychczas żadnej 
poważn1ejszej oferty zagranicznej na po
życzkę pod, zastaw monopolu tytoniowe
~.Ws~hle~~~ja~~p~M~~ E __ t_Smie_w.ege __ .~_a-m.a:~_.e.@~-_~_.m'.~ __ ~~_~_~~5~~~~m_~_~.-g~.---
pa francuska złożyła ofertę, nie 'Odpowia
dają rzeczywistości. 

Nie ulega wątpliwości, że główną przy -
czyną wstrzymywania się, kapitałów za
granicznych jest fakt 

nieuporządkowania budżetu 

i eoraz wyraźniej się zarysowująca oba
wa, że deficyt budżetowy przybierze ka
tastrofalne rozmiary. Ponieważ na jego 
pokrycie 

pieniędzy niema, 
a pożyczyć nikt nie chce, rząd znąjdzie 
się wobec konieczności wypuszczenia bi
lonu i biletów skarbowych. To , są rzeczy 
tak jasne, że musiał je pośrednio przyznać 
przewodniczący sejmow.ej komisji skar-

,Marjawicki ,~blskup" Kowalski . 
skazany na rok twierdzy za bluźnierstwo. 
Nasz korespondent donosi z Płocka: 
Wczoraj sąd okręgowy w Plocku ska

zał biskupa marjawickiego Kowalskiego 
na rok twierdzy za bluźnierstwo, 
któreg'O dopuścił się w jednodniówce "p. t. 
"Objawienie Boże". Kowalski tłumaczył 
się na rozprawie, że działał pod w,Plywem 
objawień 

"Mateczki Kozłowskiej", 
która utrzymywała stały kontakt z Du
chem Świętym. Na dowód przytoczył 

fakt, że "mateczka" pewnego razu zosta, 
ła 

podniesiona przez aniołów ' 
w górę, poezem spadła i potłukła się tak 
dotkliwie, iż kilka dni chorowała. "Bis
kup" Kowalski zap'Owiedzial 

wniesienie apelacji, 
pomimo, że na rozprawie oświadczył go' 
towość cierpienia chociażby 50 lat za 
3więtość mateczki Kozłowskiej. 

-'--:0:--

Zabójstwo i sa~obój~tw~ 
na tle zazdrości. 

Z Warszawy donoszą: . 
\V jednej z piwiarń p.rzv w'i,cy Śli

skiej 5uten.er Konst'antv Sklrzewiński. w 
czaśie roz;mowy ze swodą pirzyjaci-ó~ką,. 
która ~o porzuciła dobvt z zanadrza sie
kiery i zadait ,i,ej cio's w: g-t'Owe. zabU3lfac 
ja ,na miej'seu. • 

Ś,cig-a.nv wyjq;l btttelke truCIZny. kJt6-
ra wvpil~ 'Po,czem kawa,Utiem sZlkta z :fOl 
bi te,g-o k<t.lfla przeci ą~ so'bi e teilnicę na 
SZYi. 

Skrz.ewińskielg-o w' s:t;anie beznadzii,ei-
nvm odwieziono do szp'itrula. 

W jutrzejszym t. j. n.i,edziehwm "Ku
r.ierzc Łódzkim", zami,esz,cz<mv będzie 

kU'Pon ZCl!'Paso-\vv W,ielikied Premii Świąt 
"Ł. E. W.L• 

--0--
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.~ milionowe na~uinia w MonoJoiowej fa~ry[e J yłonio ej w tO~li 
_ z ,Pa"cbkamf. Dyrektor VI/ranka oafrz:Ylt w 
stro'nę KTaaeWSKie1?:o i widzj.a!. iak Wy ... 
nosi Ipaczki. ale n,a bo l1i,e reagovtat 
, ŚW, AmOiłJl Ba[MerotYk. zeznaj,e, i'ż z 

kr.alla'l'ni cooz.ienni'e wiecz.orem urzędnicy 
wYnosm !tyto(]. Czwarty i p'ląty dzień rozpraw. Krajewsąd ladowat ty.f,oń w walizki f 
zwyc'Zajnie 'WYuosil. 

Wyrabiane papierosy z·e zgniłych tytoni i śmieci. --- Przy jechała- w jednej 
koszuli. dziś ubiera 51-=. jak paryżanka. 

Cz.ynitl .to iW godzina,ell wieczoro
wych. 

I 

P.rzewód sądowy w dnJu wczoraj'Szym 
obfi,towa! w cały szer'eJg silLniejszy.ch mo
mentów. ZeznawalIi świadk'Owie: Dyrek
tor Monop. Państw. w Warszawie Betza 
Ostrowski, Naczdniik VIII Wydz. Gen'er. 
Dyre(kcji Mo'Uop~ Państw. w Warsz,awi.e 
Jan Naoieralski, hurtownicy: Januszew
ska ze Zgierza. Gerst i ,inni, robotni,ca Ka
zimiera Sooczyń'ska, jeden z poważniej
szy'Ch świ'adków oskarżenia, Bednarek i 
Batbel"czyk dozol"CY i caly sz,ereg -inny.ch. 

Posiedzenie rOztp'Oc.zęto o godz. 10.15 
rano. 

Świadek l(8JZimietlZ Beł.za-Ostrowski, 
I1.acteltiy idyrektor monOtpolu, da}e sądowi 
następujące wyjaśnierue : 

Gdy aresztowano prz,emytnika Kmp
sk !'e go , wydelegow.alem di() Łodzi s'pecjal
ną komisję, zadaniem kt6r,ej bylo Zlhadanie 
sto'sunlk6w w lódz,kirn monopoąu. 

-Komisja przyje-chata do Łod.zi, lecz 
, śledztwa nie prz.eprowadz.iJa, ponieważ 
st<7Slinkami w łódzki.Iń monopo'iu zajął SIę 
uriąd prólk'll'raitorsk,i, któremy bezwzgilęd
Il'ie UlSl>ą!piHśmy, lecz służyliśmy informa
ojami. 

RoÓwnieri w tym czasie przyjechała dó 
mni·e do Warszawy de}eg-ac.ia hurtolwnr
kóW, kiótzy n'Ża'Lali g.ię na nieproporcjo
nąłny przydzi,al rt'yton-iów - lecz i ~a spra 
wa; .iak'O mająca ścisly związ.ek z aresZlto': 
waniem KrUij}skiego, nie zostala przez ll'as 
zaIatwiona - ponieważ zajął się tern u
rząd !prokuratorski. 

W kwietniu 1924:r. przY',jechal'em na 
lUisffrację fute1s'ze'g"0 monopo'ln -i mogę z 
carą smoowczością stwierdzić, że zna1a
ztetn jedynie drobne Uls'Derki - żadnych 
nad'tllŻyć nie sfwierdziłem. 

Przvbyelm rówttież do Łod/zi w spra
wie zaik1.1'pu gmachu d~a fa/bryki tytoni't)
w-ej i przy sposooności kontwlował.em fa
brykę, nie znalazłem jednak iacrrlych nad
użyć. na zasadzie któryrn m6glbym wdri}, 
żyć §ledZ;fwo. 

Nie 'n.togę sobie .przypomnieć sz,czegó
Mw o 16dZ!k:ie1 fabrytCe co do 'księgo'wo
ści. bo mam do lustracji 22 fabryki i ki1ka 
dzi,esiąit magazynów. 

Sfwje:rdzam t y.llk o , że buchaliterja w pol 
slkidl fabrykac:h mono'j)'Olu }ęst wzo.rowa
na na buc'Ralterji a UlSitl"j ack i ej. 

Prezwodi11liczący: Czy praco'-'milkom 
monopolu WOlIno zabierac do domu tyt{)ń i 
papierosy mono'j)OIlowe? 

Swi.ooek: Tak jest. W'Oln'O zabierać 
próbki. tytoniów, które róindą się etyki,cta 
mi od ~ytoni,ów, produkowany;ch przez mo 
TIlopoL 

Prokw-aJtor WUecld: Czy moż'1iwe jest. 
że d'O fabryki lódz~dej pl"zych{)dzUy wago 
I1Y sp3,e,śni.alego tytoł1i'U? 

Świadek: Tail~ ies,t, g-dyż Polska nie po 
siada jeszcze glównego mafrazynu, a ty~ 
fo.ń przy!W'Ożony jest z Gańsika i nie swa
w'(ha sie Z2warlo'Ś.ci wa-gonów. 

Dyrekoor również m{)że towar znisz
czyć, ale może także zmieszać go w nie
znacz'nym procencie z dobremi gatunka
mi. 

Gdy rozpoczęta się produkCja rlI-Gnopo 
lu pańsifwotWe,g'O. wyro!by jego ni~ miały 
wyt wieQkiego powodze.ni:a. gdyż Pl1'blkz· 
no'sc woJ.ata ;pa,uć ieszcze st.ar,e pa'pierosy. 

W pewnym jednak {)kresieczasu, gdy 

Lepiej w poe 
niźli stracić 

Futra wyjeżdżające w podróż w to
warzystwie pasażerów nabawiły się w o
statnich czasach na naszych kolejach 
Jlie spotykanej u nich gorączki podróżni

czej", 
Nie poprzestają już bowiem na spokoj-

. nem towarzyszeniu ich właścicielom na 
karku czy 'koIku, lecz - opuszczają w 
sposób nierzadko przykry dla posiadaczy, 
'z czego powstają 

przykre konsekwencje 
' jAk zmartwienie osieroconego w podróży 
,przez płaszcz pasażera, późlliej pro tok., a 
nierzadko areszt. Trudno tu kogoś winić, 

; gdyż nie. sposób siedzieć w ogrzanym wa
,gonie w pełnym rynsztunku ulicznym na 
mt:QZV. lecz iedno da sie zrobić o 

zapasy poczęty się wY'Czerpywać - na
stal okres f. zw. ,pas!ka" .i kasa mono'po,lu 
jęła się za.peł.niać. 

Obecnie z monopo1ów skarb p.ańs:ftwa 
C'zernie 8 proc. catego budżetu. 

W roku 1924 'l 192.5 mO(lo'polle 'przyni'o
sly zyski, sięg-ają,te 20'0.000.000 zt i {)d tej 
pory roz;ooczefy się slkar,gL 

Sw, K3IZ'lmiera SoDozyńsk.a dala sądo
wi zez,nanie na!Pbardziej oJbciążające oskar 
ionych : 

Pl"ZeV1od:nłczący: Co św:iadQcowi wia
domo, w ftej sprawi·e? 

Świ,adek: Widzi,alarn jak urzędni,cy fa
bryki monopolowej wyn{)si'li tytoń i pa
pierosy. 

Pll"Zelwodniczą.cy: Kto wynosi,l? 
Ś'Wbdek: Górski, Podgórski, Ko'lda, 

Zią'bek Bejm. , 
Ziąbka wid7Jialam 7 czy 8 razy dzi,en

nie, jak wychodz;it z terytor.i,um fabryczne 
go i wynosit tYltoń państwowy. 

Pewn,ego dnia widzialam, Jak Podgór
ski, K'O~da i Ziąhek WY'llosiH z Kru:pskilm 
walizami tY1toń do doroiki, stoj:ącej przed 
fabryką. 

Kr.ups'kiego mam, g-dY'ż przez 3 ~war
laly przychodzH do faJbryld', rozmawia: 
z Zi:ą,lbkiem, a czasami wieczorami pukał ' 
do je.go oiJrna, przez które wyda wat mu 
Zią:bek wa'lizy. 

Przewodniczący: Co pani może 'PO
wiedzieć o oskarżonych urzędnikach fa
bryki? 

- Św, Sobczyńska: B.yli biedni. a te- ' 
raz ~a wieleV' ,panowie.. PrzYie,cha'1i. PiTO 
szę wYlsokiego' sądu. bez bu'tów. a teraz 
to wszystko mają.. Na po,eza.1Iku to wi
dzia,l:am. re Podgórski mia:l 1 koszulę l
oarę g ... , a połem 'to już mia,t dużo bie
liznv. 

c Adwokat Kempn~r: - Pani zJ:ata. 'pe 
'V'n,ościa mó,wi Q jednej pa'rze 1i'alesonó;w, '., 
SkCl!d pani wie, . ż.epodsądny P oQg-ór ski 
ni·e mia~ więc,ej jaJk wlaŚlnie 'tę j.edną p.a
rę? 

Świadel{ Sooczvńska: Wtidzia;tam 
iak dawnie.i po pra:niui nieś.Ii bie-
liznę na srrYlch do wY'Sus?enia \V j,edmej 
milsce. a dbi·ś noszą cale' kosze. Podgór
ska i Kołdowa (mlods?-a,) żona Włady
stawa. przyj.echałv do Ł{)·dzi biedne. a 
dziś ubierają się jak ParY'Żam.ki. . 
ZA WYKRYCIE ZŁODZIEJSTW WY - -

, RZUCANO NA BRUK! 
Stradtam posadę w faJbrvc.e za to. że , 

przvtrzvm?-lam Adama KTUlplskiego i przy 
czvnitam s,i,ę do. zdemaskowania urzędni 
ków. k'ra-dną.cvch tvlfoń. Jakkolwiek dy
rektor Wronka ttuma,ezyt t'O inaczej. je
dnak to bvto, a nle żadna agita'cia' powo
dem, że jesltem dziś rut bruku. Kradli Pod 
.!?,'órski, Kolda, Dudewicz. Bejm i Kraj.ew
ski. 

PAPIEROSY ZE ŚMIECI. 
Świ,adek op,owia,da daleJ. jak pwdu:ko

wano pa'Pier'Osv w łódzkiej mo-norpo'I{)wej 
, fahryce tvt011ioweJ. Mówi wie:c. , że p·e

wnego Tazu, gdy z·amiata:la z Dod,tog-i 

ze śmieci pa.piery, ŚI111ecie z-g-arn<\!ć i za
il1i,eść na maszynę dla oomielSzania z 1e
IJ)szym tytoniem i zro'hi,e,ni·a. z nich pa,pie
ros ów. 

Sookoinem okiem dyrektor Wronim 
t>atrzvł. jak kradli iezo urzędnicy, 

W da.1:szvm ciq;,~u Plrz.ewodu zezna
wat świadek Franciszek Rntkowski: Mię 
dzv !rodz. 6-7 wieczÓir w ,mar·cu 1925 ł". 
gdy 'De:~ni~ Sit'11Żbę w,ar.tmVll1icza JDIl'ZY' hra
mile. whalczył sbo.rą:ceg-o o'OOdal dyr. 
Wronkę z jialkimś pan;em. ,Wtem wy
szedl ze swe,go mieszkania KTaJ.ews!ki z 
w.iększemj. paczkami. Rut1rowskd zwrócit 
mu ll'Wal!ę: .,iI1iech Pą:n UJwaia. bo dyr~
k.tor l" 

Na fu KmjewlSki od:oowłedział: .;No 
'to co. że dY1rektor!" i 'OOS'zedit s:ooko~n4e 
rt' U.IM.ji !MS aeec 

TBROR WOBEC UCZOJiWYCH: PRA,. 
OO'WNłKÓW. 

Pewnego razu świadek ipOWliJedzial: , 
"Trreba pań5fwo· ,po[Slkie oS7;Czędzać i: 
waUzek 'fyitoniu z falbry4.d nie 'Wyn'Osić! .... 
Za ;tO\ powiedzenie w trzy dlni 'P.o' ~Jb.adan·iu 
go !przez sędijtZe.go śłed:czego odipoJmtowat. 
Krajews;ki bowi'em go poW; Kraj e wtska 
zaś nawvm~·ra mIl na,fordynarni,ejsz.emi 
wyrazam·t 

Podg6rsJd, ktedy ~yt do 'Monopolu 
'W' Łodzi mial podarte oorooie 'i barozo 
maI0 bicliroy, a ipÓŹl1reJ ~~ ~gaC11 i 
"zrobu! ~ię w1efk:im 'Panem". _ 

Da!łs.zy ciąg 'Przewodu sądoweg\} uka
że się w !ilu't'.rzejs~ym nmnerze naszego 
pisma. ---·;'-P' ___ I,;., 

ew 4 

W Genewie chaos. 
P-olska jest piłką, którą rzucają Francja I "ło ch y. 
'. a odbijają Niemcy. , 

Z Wars'zawy telefonUją: ludniu mieli pewność triumfu kompromi-, 
Wiadomości z Genewy {) odlmowie Nie su. . _, ! 

miec nade's.zly W'czorad do WarszawY o- Wytworzona sytuacja przedstawia się 
ikofv ,godz. 9 mecz. Od teg'O czasu niema tragicznie llietylko dla Locama., ale 'dla 
faktycznie żadnych nowych irurormacyj, samej Ligi. 
jm!tkOiliwie.k przesyłka dep~y iz GOOetWY Briand oświadczył, że w razie odmO<. 
do 'W~y Wymaga mniej więcej 2 go wy Niemców wszystko może być rozbite. 
diztn. Wobec takiego oświadczenia. złożonego 

Okoai'czność 'fę podlkreś1amy, aby s't'wter przed odmową niemiecka" następne oś
dzić jak wie1ikie wraż,eJ;lIre i konslternację wiadczenie po o<lmowie, że rokowania bę 
wywołała ()dimowa Ni1emi-ec. 'clą prowadzone dalej, wywołało liczne ko 

Ze W5zy;si-lkich doniesioo., które ~o War mentarze. 
szawy nadeszly a dotJ71Czą wydarzeń .p.o- , Mówiono, te rokowania te mogą się 
przedzajC\lcyc!h odmowę Niemiec wynosi odnosić jedynie do zamknięcła ansambllL 
s~ wrażenie, że wsrzyscy byli pewni. iż Przypominają ~edrIa.k., ż~ Instrukcja rządu 
NieIńCY przyjmą - f<lfll'l'wtę k<H!łPrOlrriisorwą ,/ dla Chamberlama brzmI: ; 
Z31Pt'~ prlrez Bdanda i Cham- "Pierwszy delegat Jego Kr. Mości bę-
berłalJoo. dzie miał podczas sesii nadzwyczajnei zu-

Jak wiad'Omo farmula polega na tern: pełną swobodę w wyborze taktyld. pod , 
1) Niemcy otrzymują zaraz miejsce tym !ednak warunkiem. by nłe stanąć na ' 

stałe, 2) Polska otrzymuje zaraz miejsce przeszkodzie wejściu Niemiec do Ligi Na-
niestałe, 3) Rada ,zobowiązuje się przedło- rodów", , 
żyć wrześniowemu zgromadzeniu wnio- Zamknięcie zaś ansamblu bez Niemiec 
sek w sprawie tworzenia nowych miejsc w Lidze i Radzie LIgi jest w tej chwili nie 
stałych biorąc pod uwagę tytuły wszyst- możliwe. Musi się przeto znaleźć albo ja
kicb gł'Oszonych kandydatur, kąŚ formułę kompromisu, albo rządy wy-

Wiadomo, jaka była odpowiedź, dykto ciągną konsekwencje. 
wana przez łIindenburga. ChamberIain i Briand mial istotnie słuszność, gdy mó 
Briand nie umi'eli ukryć zmieszania, przy- wit, ie w sobotę nastąpi decyzja "albo, 
gnębienia i rozstroju, zwłaszcza, że po po albo~'. 

'W-;G"44" 

Choć pluła -na dworze -- jednak pachnie nadchodzącą wiosną. 

JUl nj~~łU~~ rD~~ wil~otn~j ~ory try~ni2 lieleń ~fl~W ... 
Swieży śnie9 straszy nas tylko. 

'Wiosna się budzi, obwieszcza to ter
mometr i inne znąki na ziemi. W powie
trzu znać jakby ostatnie konWUlsyjne 
drgawki zmagania się wiosny z zimą. -
Dni stają się ' coraz dłuższe i niebawem 

Pójdzie wiew i śpiew -
Człek wyczuwa jakIeś coś, 
'J akby gdzieś i jakby; wskroś, 
Jakby znów ni daj, ni weź, 
Coś tam tu ... i coś tam gdzieś ... 

-rąk budzenie się wiosny opisal- kiedyś 
ktoś, gdzieś. A zatem, jeżeli tylko takie 
"coś" daje się wyczuć, . 

w sercu, w k{)śclach, 
czy jak tam chce poęta, to już napewn<. 
iest wiosna. 

że prawdziwa Kathreinera 
Kawa Słodowa KneipPf4. 
dzięki osobliwej swej produkcji 
jest "czemś jedynem" I że za
wiera składniki, które niezbędne 
są dla podtrzymania zdrowia. 

VI treści -- rzecz sie mieści! 
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k krwawi mordercy dwóch rodzin włościańskmch pod Radomskiem 

zosI li skazani na' ier':? 
Prokurator Dlouhy w ponurych bartvach malował wstrząsającą scen-= , 

mordowania niewinnych ofiar. 
z Radomska donoszą: 

·Wstrząsająca zbrodnia bandytów, kt6 
rej ofiarą padly dwie pary małżeńskie Sy 
gidusowie i Orzejdziakowie we wsi Ora
bowiec (gm. Rząśnia) w tutejszym powie 
de, znalazła, .jak już donieśliśmy telefoni
cznie swój epilog 

przed sądem doraźnym w Radomsku. 
. Przed ratuszem, gdzie była naznaczo

na rozprawa dwóchpo?;osblych jeszcze 
przy życiu uczestników tego 
ohydnego mordu Stanisławowi Świątko
wi i Rochowi Zduńsldemu, już od rana gro 
madziły się tłumy pragnąc dostać się do 
wnętrza. Wejście byto tylko za bUetami. 
Nad utrzymaniemporządkn przed ratu
szem czuwała policja piesza i konna. 

O godzinie 11 przed południem rozpo
częta się rozprawa, wśród niebywałego 
papięcia, pod przewodnictwem sędziego 
.Martvsza, przy udziale sędziów Sarjusza 
\Volskiego i Krajewskiego. - Oskarżenie 
wnosił 

podprokurator Wacław DIouby; 
bronili z urzędu: mec. Achenbach (Świąt
ka i mec. Wicckowski (Zdl1łlskiego). Pro
toku! prowadził sekretarz p. Sokofowski. 

Podsądnych 
skutych na nogach łańcuchami 

""prowadzono na salę w silnej asystencji 
policji. Byli to Świątek (lat 25 żonaty) i 
Roch Zduński 
40-morgowy gospodarz ze wsi Eligjów 
(gmina Sulmierzyce). Świątek przyznaŁ 
się. że wskazał bandzie Bębnowskiego. w 
której byt i 'Roch Zduński, mieszkanie Sy
gidusów i Orzejdziak6w, gdzie spodl,ie
wano się znaleźć większą gotówkę. Za
przeczył natomiast, jakoby brał udział w 
tym potwornym mordzie. 

Natomiast ZdU11ski 
milcz~.ł jak gr6b 

u~rzymujac, ze wcale nie zna Świątka i o 
niczem nie wie. 

Przewód sądowy jednak i liczni świad 
!mwie, w krzyżowych pytaniach proku
ratora Dlouhy"ego dostarczyli niezbitych 
dowodów winy obu podsądnych. ' 

Po zamknięciu postępowania dowodo
wego, w którem między innemi zeznawali 
"ł charakterze świadków, st. przodownik 
;Walerjan Ząbek, 
właściwy odkrywca sprawców zbradni 
i sto przodownik Rutkowski, zabrał glos 
podprokurator I Dlouhy i wśród naprężo
nej uwagi wyp'owiedział ze swadą mowę, 
przytaczając przygniatające argumenty 
na poparcie aktu oskarzenia. 

K.iedy rze,cznik oskarżenia publiczne
JrO 'PP'fokurator Dlouhy w 
oonurych barwach malował wstrząsają .. 

ca scel1e mordowania niewinnych ofiar: 
Grzejdziaków i Syg-i d u;só W , którei świad
kiem bvfa matka SVJri-clusowei. Swrsze
niowa ukryta pod pierZYlllą, na sali s.ły
chać było 

gł,ośne łkanie. 

W konkhlzH swoich Wywwów. które 
wielkie na saH wywarty wrażenie. do
m,arał się Dro!Hm~tor DlouhVl kary śmier 
ci nn obu OOOSądlwch. 

Obro11cy z urzedu - mec. Achenbach 

i mec. Wię·ckowski starali się ostalbtć wy 
wody prokura tOTa. który nas:tę·J)Il1ie repli
lwwaf. 

Są:d PlO g-·odzinne.i naradzi·e W'vnióSit 
wyrok. skazujacy obu podsądnych na ka 

re śmierci przez rozstrzełanie~ 
Sk2Z.ańcv przyj.ę1i pocz~tikowo wy

mk w niemem mikzenlu. do·piero za kU
ka chwi,l za,ezeH 

obaj Płakać. ' 

a szczer 6Illie Światek. 

..:.--.. ' , 

<. 

Ona: - Wię.c wyjeżdżasz, najdroższy. 
On: - Tak ukochana! Ale z zagranicy będę pisał 

do ciebie długie listy. 
Ona: - Wolałabym, ażebyś pisał krótkie czeki. 

=== 8 • 8 KINO· DOM LUDO .y j~~:r~~: 
Dla linłodz!eży dQzwolone. Od piątku dnia 12-go do c"wartku dnia lS-go marca r. b. wy- I 

św;ot!~y b,drio wiolki ' .... ol;ny film w 8-mi •• kt,oh I 
ZBUOZO y LE ;ó:l

/ fr~t I~lm~on ~ 
bożyszcze tłumów. pupil i inteligencji współczesnej Ameryki. który:z.achwyca Swą niebywał" uro

dą męską. upaja swym ruqhem i gestem. emocjonuje swą brawurowością. 

Nad pro- R II. D O II I N D król humoru w ~-ch 
gram: II ~ 111 aktach w farSIe 

1
-Początek przeds.Ławień w dnie powszednie o godz. 4 ej po pol.. w niedzielę o ~odz. 2-e; po 

południu. Ceny miejsc w .dnie powszednie do godz 5-ej i pół po poł. a w niedzielę do godz. 
3.30 po poło wszystkie miejsca po 40 gr. 

MfiI ł i!*MM*MiMif..ii44'i"M;e WM 

ObrońcY' zwr6cili się do Prez.ydeąJta 
RZ!plitei:o la'Skę. P. Prezyde,nt sko!Zy
stawlSzy z p·rzvs!tw:u.iąJceg-o mu pa·aw.a 
1!Ia:ska:vj·t ŚWia/tIlm. zami.enia.ią.c mu klarę 
Smlerc.! na -clożvworlm,i,e wie.zieitlie; ··nato
miast wyrok śmierc.i nac Zdru,{lski·eJirQ, jak 
podawaliśmv już. mtwier·dzil. 

Skazańca rozztrzelano na Kowalowcu 
~ o 2'<Jdzinie G wieczorem. 

'*ME ... $*' 

"S~edem słó\~J 
Chrystusa" 

w kościele św. Krzyża.' 

.-

Tow. Śpiew "Ec'ho" odśpiewa podcz-as 
Mszy św. w niedzi1elę, d. 14 b. m. o godz. 
1 w pol w koś.cie'le św. Krzyża odpoW'i'Cd 
nie ,pieśn,j ;postne, między innemi .,Siedem 
sió\\' Chrystusa" na chór męski i s010 te
:iC"\'.·C - Dyryguje prof. A. P~·0zimąż. 

-00-

12 aktów nieprawdopodobnych przY!!ód 
nil zimno. na gorąco i na mokro króla 

śmiechu SUSTER KEATONA. 

Dl!!iś fi dni następnych! 

nHOWo[l~~ny ~on Ki~lOr' 
komedja w 7 aktach z fiAROLD 
- LLOYDE.M w roli głównej. -

APOLLO-APOLLO 
D.-eiś! - Dziś! 

"le ~mieniij ,W lawo uf' 
Sensacyjny dramat w 12 aktach 

2 serj'e razem 

Harry Peet 

PamiętajtBe O inwaUdach 
wojennych I 
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JEAN REIBRACH. 

KO IETA. 
- Historja ozenIeu Jardiera jest dość 

osobliwa, - rzekł mój przyjJ.ciel Vernial. 
Kobieta, z' ktÓrą ' się ożenił, byla wdQwą 
po bankierze amerykańskim, miała wów
czas cały tłum pretendentów, których 
przyciągały jej wielki majątek i niepospo
lita uroda. Między nimi byt jednak tylko 
jeden rywal poważny, Charmoy. Szanse 
obu rywali były równe i trudno byto prze 
widzieć, który z nich zwycięży. Myślę, że 
niewiasta, będąca przedmiotem' ich zapa
łów, Ciągnęła ich obu za sobą nie tyle 
przez kokieterię, ile raczej przez brak de
cyzji, zdawała się jakby czekać na to, by 
jakieś zewnętrzne okoliczności ułatwiły 
jej trudny wybór. 

Wkrótc.e rzeczywiście nastąpił ów po-

żądany wypadele Pewńego dnia,. podczas 
przejażdżki morskiej, wracając z wycie
czki na górę Saint Michael żeglarz, który 
ich przewozU, zauważył nagle, że lódka 
przecieka. Zna,idowali się jeszcze daleko 
dd brzegu, a nadomiar nieszczęścia pogo
da, dość niewyraźna przy wyjeździe, ze
psuła się ostatecznie. Żeglarza zdjął lęk, 
~zy zdoła dobić do brzegu. , I 

- Łódź jest przeciążona - rzekł sta
nowczo - jest o jedną osobę zadużo, pój
dziemy na dno! 

O jednego zadużo! To byto jasne. 
- A rozumiem, przerwałem przyja

cielowi, Jardier rzucił się do morza! 
- Ale gdzietam! - odpowiedział mi 

Vernial - To Charmoy skoczy t! 
- Jakto? - zadziwiłem się - prze

cież wyszljl. za J ardi era ! 
- Właśnie! 1 tu właśnie przygoda sta 

je się interesującą. Otóż, gdy Charmoy 
bez wahania pOŚWięcił się i opuścił barkę 
Jardier, zrazu nieco się zmieszał. Bo osta
tecznie, czy rywal jego cudem jakimś u
ratuje się, czy zginie, w każdym razie au
reola jego bohaterstwa rzuci cień na te
go, który nie mógł się zdooyć na odwagę 
pięknego ·czynu. Cóż więc czynić? Sko
czyć również do morza? Zapóźno już by
lo na to. Jak rozwiązał to zagadnienie 
Jardier, wiem od niego samego. Chełpił 
się tym, jakoby genjalnym, pomysłem. -
Zwracając się ku mlodej kobiecie, rzekł 
dębokim gluchym głosem' 

- Dobrze uczynił! Właśnie go chcia
tern zepcbnCl,ć do wody! 

Rozumie się, że to była pusta prze
chwałka. Przecież żeglarz by go był nie
zwlocznie zadenuncjowat Ale mógł li
czyć na to, że mu jego towarzyszka uwie
rzy, rosły, silny, gwałtowny, w tej pozie 
groźnej musiał mieć urok dzikiej bestii, 
harmoniżujący z tragizmem chwili i fal' 
rozpętaniem. Możliwe też, że młoda kobie 
ta nieświadomi e kochała go już daWtiiej 
i że niebezpieczeństwo pozwoliło jej zdać 
sobie sprawę z tego uczucia. 

Uważam jednak za daleko prawdopo
dobniejsze, że po krótkiej chwili wdzięcz
ności c:.la tego, którego uniosly-iale, uprzy 
tomnila sobie, że .Jardier pozostał jej je
dyną deską ratunku i, że jeśli nie uda mu 
się jej uratować, zginie przynajmniej z nią 
razem. \v takich cl~wilach zwierzę ludz
kie łatwo w.raca do swoich początków: 
odezwat się w niej widocznie instynkt po
pychający samicę ku samcowi mogącemu 
ją obronić. A przytem Jardier był tu na 
miejscu, a Charmoy przestat istnieć i sta
wal się zaledwie wspomnieniem. 

- Przypuśćmy - rzeklem. - Ale gdy 
niebezpieczeństwo minęło, gdy już dobili 
szczęśliwie do brzegu, mogła przecież o .. 
pamiętać się i ocer'1ić należycie poświęce
nie swego wielbiciela! 

- Oczywiście - przyznał Vernial. -
Ale widzisz, mój kochany, sŁała się rzecz 
~upełnie nieprzewidziana: Charmoy zo-

stał uratowany. W ostatecznem wyczer· 
paniu prawie umierającego napotkal go ja 
kiś rybak i wyciągnął na brzeg, gdzie bar 
uzo prędko przyszedf do siebie. Rozumie 
się, że młoda kobieta nie mogła nie cie
szye się tak nicspodzianem ocaleniem. -
Ale, jednak. .. pewnego rodzaju stawa, któ 
rej mogła się spodz.iewać, jako osoba, dla 
której taką ofiarę poniesiono, zostala jej 
nagle odjęta. Są zaiste ofiary, które trze
ba ponieść do końca. Gdyby Chartnoy był 
zginął, uwielbiataby io pewnie i, niepo
cieszona, pozostataby może wierna jego 
pamięci. 

Ale ocalony sta! siG jedynie śmial'ym 
pływakiem, który, ufny w swoje sity, za
ryzykował skok niebezpieczny. 'V-/ inszo
wala mu tej odwagi, jak się składa życze
nia z pO'Nodu wygranego rekordu. I pod
cźas gdy .Jardier, zdolny rzekomo do po
pełnienia dla niej zbrodni, wyrastał w jej 
oczach na bohatera, Charmoy zHinicjszai 
się stosunkowo, tak ze w kOI1cU czyn je
go wydawał jej się pewnie gestem ezk· 
wieka ostrożnego, który dla uniknięcia 
zguby wyskakuje z łodzi tonącej, albo, co 
gorsza, tchórzliwego chłopięcia, które si~ 
pqelękło Jardiera. 

• - Ale tak, czy tak - wykrzykną!elTl 
- ten twój .J ardier jest bandytą! 

- Oczywiście! - odrzekł Vernial. 
- A co do tej kobiety ... 
- Jest kobietą! - rzekI spokOjnie Ver 

nial. 
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Przygotowania przedślubne wśród ludożerców. 

KaJłani Da~aj~arni wJ~~~laią Ile ~ [~y l pnynłej lony 
I 

Krew leje się strugamH, a dziewczę piszczy 
wniebogłosy. 

Niedawno pojawiła się w Niemczech 
książka, zawierająca opis nieznanych do
tychczas okolic Amazonki. Ekspedycja na 
ukowa, która badała te strony, twierdzi, 
że w pochodzie swoim natrafiła na cały 

szereg plemion ludożerczych, 
o dziwnych nazwiskach, które jeszcze nie 
widziały białego człowieka. 

Podróżnicy przywieźli moc obserwa
cyj o życiu tych plemion. Jako próbkę po
qajemy opis przygotowania panny do ślu
bu. 

Dziewczynki, które zdradziły pierwszy 
objaw kobiecości, tr-zymane są przez dzi
kich 

w specjalnych schowkach. 
Doświadczone matrony karmią je we

dług tradycyjnej djety i trzymają zdala 
od gromady. Tymczasem między mlo· 
dzieńcami a ojcem dziewczynki toczą się 

pertraktacje o cenę kupna. 
Gdy ugoda dOjdzie do skutku, wycią

gają dziewczynkę z ukrycia i prowadzą 
do lasu. Tu 

rozbierają ją do naga 

i przywia.zu .i ą do drzewa. Dokoła zbiera 
się plemię z kap~anami i starszyzną na cze 
leo Na dany znak zbliża się do dziewczyn
ki kilku ludzi, 

uzbrojonych w nahaje. 
Kapłani zaczynają śpiewać i tańczyć, 

kobiety znoszą suchy ahrust dokoła Grze
wa. Zaczyna się biczowanie. Dziewczę pi
szczy w niebogwsy, krew leje się struga
rni, aż wreszcie tra~i przytomność. 

To dobry znak. Oto 
złe duchy opuściły dziewczynkę 

i schowały się na drzewo. Młodą męczen
nicę uwalniają z więzów i odnoszą do sza 
lasu. Tam doświadczone kobiety kurują 
dziewczę swemi sposobami. 
Tłum tymczasem podpala chrust i duch 

wraz z drzewem i nahajkami 
ginie w płomieniach. 

Panna jest wolna i do wzięcia. Skoro 
tylko wyzdrowieje, zaczynają się gody 
weselne. 

Ma się rozumieć, że po takiej próbie 
małżeI1stwo musi być bardzo słodkie, a 
do rozwodu żadna się nie pali. 

Sławny ' prestigltator oskarża medja 
o oszustwa. 

Sfery spirytystyczne natomiast z Conan Doylem na czele 
występują w ich obronie. 

W sferach okultYJStów wiellkie zainte
resowanie budzi walIka, tocząca się od 
d~użs.zego CU1SU między 
maJnym 3iJl1erykańsldm magik~em i presti· 

gitatGrem Houdluim. 
a zawodowemi medjami, których w N. 
Jorku jest tyle, że mają nawet swój zwią
z.ek zawodowy. Związek ten nawet wy
loczYł lioudiniemu procc's o odsz:kodowa
nie 

100 tys. dolarów 
za na'ruszenie dobrej opinji zawodowej 
medjów. 

Houdini pro-wadzi mianowi,cie od kil
fru Lat wytrwała kampaniG w celu 

zdemask(1)w~l1t1ia 
najwyibi·tlli1e}szych medjów jako oszustów. 

Iioudini twierdzi w świeżo wydanej książ 
ce p. t. "Magik mŚ'ród spirytystów", że 
kawy fenomen SlPiryltyslycz,ny pOIlega na 
świladomern luib ~wi'adomem 

oszustwie medjum. 
Ofiaruje on ifównocześnie 10 tys.. dolarów 
temu medium, które go rooła przekonać o 
istni'eniu zjawisk matetrtializacji., ektopłaz
my itp. 

Sfery Slpil'VitY'stycz:ne z 
Conan Doylem na czete 

stają w obronie medjów, 'twierdząc, że je 
ś1i 1i6udi.ni z.dola! kilka z nich zdemaSKO
wać, to jeszcze nie świadczy ujemnie o in 
n'Y'ch mc:dj2ch, W1Śród których są jedn'O
Sl1!lci naprawdę zdumiewające. 

W kopyta a la Be;;~~bub zamięnią się 
ludzkie nog~a 

Ale dopiero za 200 _. 300 lat. 
Horoskop, wyrażony w tytule. posta

wił dr. H. Bynum na kongresie osteopa
tów w Chicago. Udawadniając swą tezę 
szeregiem zdjęć t wymiarów podkreśm. 
że już obecnie 70 procent ludzi ma nogi 
wadliwie zbudowane, a za jakie 200 -300 
lat ludzkie stopv przemienią się w rodzaj 
niekształtnych kopyt. 

Ogłoszona na ten temat ankieta wśród 
fabrykaQtów - którym dr. Bynum zarzu-

cał wykoszlawianie nóg ludzkich przez 
niehigieniczne obuwie - dowiodła, że fa
brykanci są niewinni, gdyż wszelkie pró
by wprowadzenia obuwia wygodnego, 
choćby nieco za mało eleganckiego
spotkały się z niepowodzeniem. Ludzie 
wolą nosić obuwie ciasne, lecz wytwor
ne, choćby ich potomkowie mieli chodzić 
z kopytflmi a la Belzeb·ub. 

---'.'--

Paryskie wytwornisi~ mają wygody na każdym kroku. 

Hote~ gośt:lnny dla psów. 
Pal.ac d1la psów powstał w Londynie, 

przy Bon Street. PoZO'staw'iaoją w nim 
swoje pieski elegantki, kt6re myszkuia 1)0 

skilepach i magazynach. ..Ptllace" zawie
ra łailienk:i, pokoje goŚdnne. fryzjernie, 
Jada1n,ie etc. wszystko do użytku czworo
nożnych klientów. 

Pieski mogą tam nietylko otrzymać 

wytwo'rny obiadek, aJe kąpiel, opierr(ę spe 
cjalilSty-fryzjera. 

Cel1Y za gościnę udzie-loncą przy
jaciQlom cztowi'eka s,toją oczywiście na 
poziomie wymagall, e~egan.cii i dochodów 
wY'tworniś. mogących sobie pozwollić na 
taki zibytek 

-:0:---

U~tawa, ~t~m U~rÓ[~ lbJtniij we~ołoU ~~~liów [lUń~~i[~. 
W obronie oskarżonego przechN sędzyom. 
Rząd duński przy '1 otowllue obe·cnic 

tlOWą bardzo ciekawą ustawę w 
~.praW'ie udJrooy 

oskarżonego przeciw sedZ'iom. Przyczy
na tego projektu s ą nader liczne skar'g-i i 
zaża:lenia, które pomawiają sędziów o 
przy!kr,e i nieprzyzwoite dl{)cinki pod 

adTeseI:l oskaifŻonych. 
podczas rowraw sądowych. Jak wiado
mo. Kopenma,lra jest miastem wesolem. 
a po:eci d'uńscy lubią się bawić kosztem 
swoich bliźnich. Duńscy sędziowie
zdaje się - zarazili sie od nIch 

wesołOścią 
i tra:kotuja w dziwny sposób oskarżonych. 
Nowe prawo ma tedy na celu wprowa
dzenie po\\'ażnego i odpowiedniego tonu 
do sali sadowej. Dotyczy to zarówno sę
dziów, jak 

prokuratorów i obronę, 
'Jest to prawo zupełnie racjonalne, a po
wiltlIDO ono znal·eźć zastosowani·e nietyko 
w Danii, w I\c.t6rej - mimo owych zaża
leń - iest cz.ę'Stoboć 1C'p'iej, ni'Ż w innych 
krajach euro,pejskich ... 

---X,---

Zbrodniczy hypno !Izm. 
Dwukrotne zniknięcae młodego robotnIka. 

Policja w Zgorzelcu (GOr'litz) zajmuje 
się obecnie 

niezwykłą sprawą kryminalną: 

Młodociany robotnik Kurt foerster 
szedł rano jak zwykle do pracy, gdy 
wtem kolo dworca spotkał go 

jakiś nieznany pan 
i prosił, by mu za opłatą odniósł walizkę 
na dworzec. Poerster zgodził się na pro
pozycję owego gościa i 

przepadł bez wieści. 
Dopiero w dwa dni później znaleziono 

go w Dreźnie na dworcu, śpiącego. Obu
dzony, nie umiał podać, w jaki sposób się 
tam znalazł. Ponieważ nie miał pieniędzy, 
musiał 

p~eszo odbYć powrotną drogę 
z Drezna do Zgorzelca. Całkiem wyczcr· 

Krateczki sądowe. 

pany przybył do domu rodzicielskiego, 
gdzie wezwany lekarz orzekł. że Poer
stera 

ktoś zahypnotyZOwaL 
W czasie leczenia Kurt nagle zniknął 

powtórnie, zabrawszy rodzicom znaczną 
kwo.tę pieniężną. Siostra, śpiąca w tym sa 
mym pokoju, zeznała, że brat w nocy na
gle zawalał: 

..Tak! iut Idęr", 
poczem zerwał się i wybiegł z pokoju. _ 
Od tego czasu więcej go nie widziano. 

Ponieważ zdaje się, zachodzi tu wy
padek 

bypnozy na od1egłoś~ 
poliCja wszczęła dochod.zenJa. by wysZ!t
kać owego zbrodniczego hypnotyzera. 

wz ~ta Stella. 
Czy za 6 złotych mo!e się dwoje ludzi przez 

tydzień utrzymać? 
Leon H e)nan , za.mjeszkaly wzy ul. 

Kd.1ińskieg-o 715, syn zaTnoŻiI1eg-o kuJpca z 
P1fO'wincJJ To.bi~ .. w czekolla.d:de". Powo
dz,Ho mu się wcade nieź1e, p.oezur się prze 
to na si~ach do zaprzęgnięcie się w jarz
mo maJ żeI1s1cie. Ale jak 00 siedmiu la
tach t'htStyclJ" !lrus.taIPito sied.·em chudych. 
itak i dila '1). Heimam po okresie wz.ględne 
go po'Wodzooia n.ast1at oikres bardzo kiep
s1.i zakOÓCWalY katastrofa. 

u PANI DRUTOWSKIEJ. 
'Przed niOOaWlIlYIU czasem obiat by.ł 

'POsadę inkase11ta w skłe~ie cukierków :i 
czekoladek P. Adeli Drutows1dei przY 
z'biegu u:lic PiOtrkOW1sJcte:l i 6-g-o Sierp.nia. 
Pracowa~ g-orliwi.e, wieczmie był w ru
chu, wszędz.ie ·.IOO bylI{) '!)ema. nie by>to 
skl,epu w mieści'e. g;dziobv nie znano dziel 
H1eg-o ml-odzień·ca vty'chwalaia.ceg-o pOd nie 
biosy firmę warszawskiej .. Urs·us". kf,órej 
pani Dmtowska by ta przedstalwicie1ką. 
Ni·estety pani ta skadi.m~d nader zacna ko 
bieta. nie umia~a ocenić odpo'\vied'llio pra 
cv ,P. lieimana. Najbardziej zaś dolrucza
?la mu pan.na SteIQa Drutowska, córka wła 
ścic i eUlk i sklepiku, mając z nim ustawiczne 
zatargi na tl'e pieniężnem. Dzięki inlry
g-om panny Ste11i . inkasen zarabi.at za'le
dwie 6 złotych tygodni,owo. 

Rozpacz pana Heimana z tej racji byita 
ni e oniisa'J1a, zt\V'laszcza, że rona mu zanie
mogta. Jakież /tu żyć za 5 czy 6 z1. na ty
dzień. Vo·lens nOllens zmuszony 'byt z zain 
k~asowa(lych pieniędzy z'Cl'ejmować 'PO 10 
czy 20 zł., oświadczając v,rt!aścidelce, iż 
pieniCl,'Clze te nJapewno jej zwróci.. Z tych 
dTOlbnych kwof uz:bierato się z czasem 
okr(\!gl'e 500 zt., która TO oko1icZClOŚĆ wz,b~ 
dziita wielkie niezadowolenie panny Ste111. 
Vvówcza'S pan lieiman: jako gwarancję 
zwrotu, przedroży.ł palti Drutolwskiej we
kset na 500 opiewający złotych. 

DOBR SERCE MATKI SUROWEJ 
PANNY. 

l'ani , Ade·la drurowska byJaby się 
może te.m zadowollni!ia. gdyby nie panna 
SteNa. Sprzeciwiła sIę cna kateg-orycz
nie pohrlbownemu ;;:atatwieniu spra\J,:Y, wy 
wielfa .jąc od·no~:iednią presję na wu-;/iJ. swe 
)(0 pana Hochermana wspóhv'laściciela 
slk,1le1)u ! mat1kę, której bą'dź co badź żal by 
ro bi'('Gl\1e,go inkasenta. Nie miat:J. zreszta. 
wątpliwości co do tego, iż jest człowie
kiem uczciwym. 

Na naradzie odbytej w mieszkaniu PTY 
watnem pp. Dru~ow'Skich przy uHcy J.u1-

.. 

tusza 4. panna stena ~ • ~i 
g-o, i'ri matka zdecyOOwala się ocIdał l 
Leona Heimana. w ręce policji. Urząd: 
Śijooiczy natycllllniasf wdrotyt l{:1l"Zecrw D!el 
mu dochod.zenie. W dma ~ o~Jszym' 
nie:szczęśILwy cUowiet stanął przed są.
dem pokOtju 2·ego o~ Jako osk:arto.. 
ny z art 574 k. k. (): p~e*. 

I butai znowu iPOdlkTeśłić D.a!1eży dobre 
serce pan:! Adeti DfUIt'ows1deS. Prze<Hda
da p. sędziemu wekseł 'WYsta:wiooy przez. 
Leona Heimana i oświadcza., te nie 'W'IlO
si do niego żadnej pretoosj, będąc lOtO-i 
wą pogodziĆ się z nłm. 

6 MIESIĘCY wrezJENłA. 
T ego jednak nie mogła ścłerpteć za"" 

wzięta despo~ panna Stena. Zaczy.: 
na przeto dawać rozcac:z:1l!we maki mat-! 
ce, aby 'Odwolłala swe O'§wiadCz.e:n1e i za.'! 
żądała surowego ukaoranila mkaselJt:a. Po. 
za.tern j)'fzyznlać naJeży tej panłence. te 'P'01 
mimo, i'Ż ma rrat za1ed'Wie 22, jest bardzo: 
sprytna i ob-ro.toa. Sprowzdzilla bowiem, 
na rozprawę ty'lu śWiadków., xezn.awaĆl 
madąlCych przeciwko HeimanoW!l., że nie 
mogli się Wprost ponireścić 'W' .ciasnej ~
ce sądowej. 

Starania jej zoslaJy 'uwieńczone stdr
cesem. Z punktu wrdzerria kodeksu 'kar
nego pan Veon tIeimat1 zawinił isrotrJre: 
nie pow:inie.n był samow.04nie ściągać so
bie zaliczek z pieniędzy nie bę.dącyoh ~e
go wtasnością. To ·też pan sędzia Th'llm 
DO z:badaniu siiron i 24 świadików. skazaJ 
Leona Heima'l}a na 6 miesięcy więzienia, 
wyznaczając jednocześnie 1000 1Jłotych 
kaucji. A1le biedny inkasen~ me był w po 
siadaniu fantastycznej 'WiPTOs! <fl:a nrego 
kwOlty, z, miejsea go przeto aresztowano, 
by lPod sillną eskortą odSta.wIć do więzie
nia śłedczego .przy '!1łicy Kopemilka. 

WZRUSZAJĄCE SCENY NA SALI SĄ, 
D OWEJ • . 

Vv chwiJi ogłoszenia '\V:łroku przera~ 
iliwy okrzyk rozpaczy rozlegl się na sali 
s~·do\Vej. To żona skazanego do-stafa alta
ku spazlrnatyczn'ego. Aresztowany zaś 
CZ1.l'lc oożegnawszy sie z żoną, ze łzami w 
ocz~ch ÓPl"~cit salę '" towaR)"Stwie po-
5-terunl<owych. 

Scena ta wvwarta na obecnych 'ldęlbo
kie \Yr2Żen:.c. 7, wyjątkiem. rozumie się 
n<.: nny St'ell!, która 'u8miechata się trium
fu.iąco 

Sza",wloz. 



Dzień w foaz,i. 
-:S~.-; .... 

Kręte ścieżki miłości. 
t.atwo można z nich wpaść 

w przepaść lub do ••• 
komisarjatu. 

rn) Korzystając z pięknego wieczoru 
Stefania Urban'iak. wiedce 
\ 

urod'z,I.wa dlZie w czyn a, 
zamieszkała przy uHcy Ciemnej 13. wv
szla na spacer. W ś1ad . za idą.c;ą dziew
czyną, pomknął Jan LoraTityn (Mfynar-
ska 30), wodzą.c za Stefcią . 

zakochanym wZl·otdem. 
DaWiJlo już pan Jan kochał tą dziew

czynę, lecz nigdy nie mial odwagi lPo:dejŚć 
do Sf'efc!. . 

W tym dniu jednakże Lorenłyn poczul 
'W sDbie moc obufną więc postanow1't za
sfąpllc drogę 

,.bósfwiauej dzte~yrue. 

Zaczepi l :t'edy StefCie i dalejże prawić 
ktł o swej be2Ag'rankznej miłości. Urłban:ia 
kówna zd-zi'Wiooa lakierni oświa-dczyna
mi nieznane~ sobie mę'Żczyzny "z:jeoha- 
la" zg6ry Lorenfyna. 

Speszony laki,em przyjęciem mfodzie
A!lec za wrzal 

niepohamow3JJtJym !{Ullewem. 
a nie mogąc powstrzymać swe1go oburze
nda zImienil czmly teksT oświ,adczyn na po
fuk obe1!g i przekleństw, a nawet zaczął 
Stefcie bić. 

Przestraszona paUIYcl zaczęfa wlywać 
pomocy. 

PrzeclIodn~e widząc 
walczą.cą parkę 

za WTezwal i p.ollicję, która pogodziła natYlch 
miasl' zakocha.nego Jana i dumtlą , Stef
cię, 

Urlbaniak6wnę i jegD z 'POdrapaną sro
dzę ~warzą poodągnięfo d'o 

odpOWiedz:iaktoŚ.cl sądowej 

za wszczęClie bójki ł 'zakłócenie spokoju 
PIllbI.icznego-

PopiupałIle ChpześdlanskłB 
Hale Aleje HoS(łuszhl 73 
Wszystko dostać tam można. 

" 

R. M. AYRES. 24) 

[lI ,AMIHUl? .. 
POWIEŚĆ. 

- Czy jeździ także konno? - zapyta
ła Marja. 

Skinęłam głową; nie mogłam się zdo
być na rozmowę o Lowenie z kimkolwiek 
obcym. 

- To doskonale. Będzie pani mogla 
wyjeżdżać z nim, gdy pani wyjdzie zamaż 

Musiała jednak zauważyć, że nie lubi
(am mówić o swojem narzeczeIistwie, al
bowiem szybko zmieniła temat. 

- Jutro mam wziąć udział w amator
skiem przedstawieniu - rzekła. 

- Tak? - nastawiłam uszu. --;- Czy 
to na cele dobroczynne? 

- Tak. 
- Czy pani gra rolę kobiecą? 
- Tak, wystąpię we wspaniałej kry-

nolinie, - zaśmiała się w,esoło. Moim part 
nerem będzie pan Turpin. Jest to jeden z 
najpiękniejszych mężczyzn, jakich kiedy
kolwiek widziałam. P'Owinna go pani zo
baczyć w jego kostjumie rabusia leśnego! 

P~pllkl pani Petronell. 
Kobieia-wYWBadowcą" 

"(n) Pani Petrone1a Marsz9.lek, zamie
szlmła przy ulicy KwiatkowskIego 10, 
cieszyła się 

sympatją s~siadów 
i licznych znajomych, zamieszkałych na 
pobliskich uliczkach. 

Energiczna, zdrowa i· tęga niewiasta 
posiadała wiele ' zalet, z pośród których 
na specjalne podkreślenie zasługiwały: 
zdolności wywiadowcze i wielkie 

zamiłowanie do hodowli drohiu. 
Obie, wyżej wymienione zalety, przy

dały się pani Marszałkowej. - Ponieważ 
mieszkała na dalekiem przedmieściu, więc 
niemało miała Idopotu 

ze złodziejaszkami 
kręcącymi się na każdym kroku. 

V/rodzone zdolności wywiadowcze 
przynosiły tedy pani Petroneli wiele ko
rzyści. Pod płaszczykiem żebraka wykry 
la już niejednego złodzieja. Skoro spryt
niejszy skradł jej chociaż bezwartościową 
drobnostkę, Marszałkowa póty 

węszyła, 
dopóki swego nie odzyskała. 

Rozczulała się zwykle do tez na widok 
sporego stadka kur 

wyhodowanych od malellkości. Dbała o 
nie i pieściła je nic ze m dzieci. 

Zajęta drobiem, który nocował w 
komórce. 

będącej zarazem i śpichlerzem, bowiem 
znaleźć tam można było obok znoszonej 
odzieży; konika na biegunach i inne za
bawki dziecięce, pozostałe po dzieciach 
p. Marszałkowej, pani Petronela nie prze
czuwała nawet, że na jej 

tłuściutkie wychowanicc 
znaleźli się niepożądani nabywcy. 

Onegdajszej nocy niezn'ani zlodzieje' 
obrabmva.li komórkę Marszatkowej do 
szczętu. Zniknęło 

os!em kur~k z kogutem na czele. 
,,,cale dobre buty chrortlowe, kilka sztuk 
lepszej odzieży, ba nawet ów konik na 
biegunach. Pani Petronela spostrzegłszy 
rankiem kradzież w komórce oniemiala z 
przestrachu, po chwili jednak 

wzięła górę energja. 
Marszałkowa doniosła ' o , dokonaniu 

kradzieży policji, poczem na własną rę
kę jęła czynić poszukiwania. 

Najpierw wiedziona przeczuciem uda
la się do hal targowych przy ul. Wschod
nicj 2. 

Przeczucie nie omyliło pani Petroneli. 
Chodząc od kramiku do kramiku, wnet 
się zatrzymała przed straganem Ruchli 
Aichler, bowiem w klatce tejże handlarki 
ujrzała uwięzione 

swoje pupilki. 
Nie mówiąc nic sprowadziła posterun

koweg-o, któremu wskazała swoje kury, 
opowiadając jednocześnie o kradzieży i re 
zultacie swych poszukiwa(l. 

Po spisaniu przez przedstawiciela wla 
dzy odpowiedniego protokułu, pani Petro
nela poniosła część 

skradzionego lej dobytku 
do domu, gdzie oczekuje niecierpliwie re
zultatu wszczętego przez poliCję docho
dzenia.. 

Pierwsze \Vystępy na śliskiej drodze. 
tlieudana wyprawa. 

(x) Już od lal !1a'i'm!odszy.ch nienawy
kli do uczciwej 

pracy. 
16-fflctn-i Czestaw OrzCIlak i 20-1etn~ Siani
staw Jasińs~(i" 'Obaj zamieszka'li ,przy u1'i:cy 
Obywatelskiej 41, 'W dniu wtczorafszym 
wyihTa~i się po węgiel. 

Miała to być \vylprawa n,iepowszednia 
~ da1leko bowi'em wszyli p.o węgiel na ,to
rze kolei ohwodowełj, kolo 

żeberka w RetJdnB. 
Ponieważ ,pod górkę podąg ledwo S1ę 

wlókł wi!ęc 
mwtuny Czesław 

wdmpat się na wa,g:on i . za,eząt zrzuiCaĆ 
bryły węg1i. które skrzętny Stasiek pako
wał do zawczasu 

przygQtł:OWanych worków. 
Skoro tylko worki nape!l!1i1i czarriemi 

kami·en-iami, rO,lgorąc7!kowany Czesła'w 
'lacz.ąl Zi!Zu:eać 'kawały 

starego żelm2'Jiwa. 
które m01gty być z c.alem pow()d:reni'e!I11 
spieniężone. 

Zachłanność młodociany.ch ztodziejów 
zo>stata jednak ukarana. 

Zajętytch .kradzież·ą urwisów s.poskze
gla 

Obsługa pOciągu 
i zręc.zn~e ujęła. TI:uma.czy1i się obaj, że 

Wszyscy się nim zachwycają. 
- Otrzymałam także zaproszenie 

rzekłam spokojnie - ale przedstawienia 
amatorskie mnie nie interesują ... 

Spojrzała na mnie zdziwiona. 
- To dziwne! - wybuchnęla. -,.- Ta

kie przedstawienie to prze~ież najzabaw
niejsza rzecz, jaką znam. Ja jestem zda
nia, że nie należy nigdy odmawiać żadne
mu zaproszeniu. Człowiek powinien wi
dzieć wszystko i kQrzystać z każdej spo
sobności, aby się zabawić. To jest jedyny 
sposób ułatwiający zniesienie życiowych 
niepowodzeń. 

- Ach, gdybym ja mogła się dostoso
wać do rad pani - westchnęłam mimo
woli. 

"echaliśmy przez chwilę w milczeniu. 
- Pani powinna się jeszcze namyśleć 

i przyjść jutro na przedstawienie - rze" 
kła Maria nagle. - Chciałabym, aby pani 
zobaczyła mego pana Turpina. 

- Chciałabym bardzo - odparłam. -
Znam także jednego pana, który miał wy
stępować w tern przedstawieniu. 

Marja nie słyszała moich słów i ciąg-
nęla żywo dalej. . 

- Nawet w życiu rzeczywistem ota
cza go nimb romantyczności... Opowiada
j4 o nim, że ma się ożenić z jakąś Dal1na 

to z !biedy, 1ecz bajce t~dej n1,e dawano 
wiary. Obu chroiPCów 'Od:prowadz,oąo do 
komisaPiat1.l. 

PlO ' przejprowadzonem dochodzenlu 
.Grzelaka ·i Jasińskiego 

~wolniO!tlo, 
zaś s:p'isany protokór 'Przestano do sądu 
pokojU d[a ni ele i'n1j,ch, w ce'JI\l przY:kfadne
go ukaran1a nj1ewvkwa!id'ikowanych "adep 
t,ów" 'kunsztu zlodziejS'kiego. 

Nienawiść do synów Marsa 
"iepoiądan~ znajomośt. 

-
(x) W'ilJlhc'lJm S.zejmf€'ld, za'l1li eszkaJty 

przy l.lQicy No,wo-Marysi,ńskie:.i 9, znany 
byt wokoło ze swed krewlwśd 

Nie.wiad()mo dłacze(,(;o czul urazę do 
l'Udzi, w sZiCzegó~ności' zaś . 

do wojskowych. . 
Powodu ki nienawiści sam nl'e mógł 

o:kreŚ'lilć; jednak ki.edyko[lwiek spostrze'gt 
żo!niena, szukaf dotąd zaczepki, aż wkoń 
au ją zna!azf. WÓ'wlCzas 

lźył WO}Sllcolwych, 
a Jeśli który z nidi zachowywał się wZg'lę 
dem niego "arogancko", Wilhelm obi:jal 
g·o rzetelnie, poczem umykal, Rlby n'ie 
Wtpaść w rę!ce poHcri. 

wyłącznie dla- jej pieniędzy... Nie rozu
miem, jak mężczyźni mogą sprzedawać 
się kobietom, których nie kochają... Czy 
pani mogłaby coś podobnego uczynić? 

SłuchaIam tylko jednem uchem jej pa
planiny. Ale teraz moje serce zaczęło bić, 
jak mrotem; musiałam zatrzymać konia, 
aby odzyskać panowanie nad swoim gło
sem. 

- Nikt nie pótrzebuje zawierać mał
żeństwa z osobą, która mu się nie podo
ba - wyl(tztusiłam wreszCie. - To jakiś 
dziwny cz"!owiek, ten znajomy pani, sko
ro się zdob:ywa na taki krok ... 

Zrobiła obrażoną minę. 
- Och, ludzie go irie rozumieją! -za

wolała podniecona. 
- Czy on pani sam to opowiadał? -

zapytałam, nie patrząc jednak na nią. 
- Nie - odparta ostro - naturalnie 

tego nie uczynił... Należy do ' tej kategorji 
ludzi, która nie zwraca uwagi na to, co 
inni mówią... Niech pani przyjdzie jutro 
wieczorem, to go pani przedstaWię! 

Potrząsnęłam głową przecząco. Co
prawda powinna byłam powiedzieć, że do 
brze wiedziałam, o kim ona mówi i że ja 
jestem tą mlodą dziewczyną, z którą się 
żeni dla pieniędży. Coś mię jednak po
wstrzymało od tego przyznania się; wsty 

Trzeba miel łut szczęścia t 
Odzyskany towar. 

(x) Woaia Orilnszpana, zam!,eszkalego 
przy tl1l\1cY NOIwef12, prześladowat 

zawistny los. 
Nie wioo:to mu się ni,g>dy z do:ść ~

nego ikuplca pr:zedzileifzgn~l się w ubogie
go stragali1iarza, '$Iprzeda.jącego ijiohe per
ka1e oj barchany. Mimo takiego stanu rze
czy Oriinszp.an n.ie roz:paezal, tyl!1co za:brat 
s'ię z ogniem do hand~ll. I o dzi,wo! Stra
ga.neik w mi'g zawl,nU się 

lepszemi tOiMM"amł, 
kItÓTe mu 'wY'roMły doore imię \' - intere
sie. 

Od ranka do wlecroru prze.wijjan się 
przed luarum"iem W'O]fa Jrupu'jący; co
prawda n'ieiktórzy z nich mieli w'ięlkszą 0-
cthotę skraść ?.fl.ilŹeH kup.ić. Na ~akiC'h leci 
nad\: kUpli ec z.wra.cat 

bacamiejszą urwag~ 
lecz mimo 'to w;padt 

W dniu wczma:jszym o muierzchu, 
Oriinszp.an byt s·iJlnle podnie'oony. Szabas 
się zb~i'żat, a tu Ilmpuj'ących SiPora gars.fka. 
UWi~jał się tedy kupiec ffi!ni'eii bacznie 
obserwując . 

pOdejrzane pOStaJCłe. 
Nieu,wagę GriinsZ'pana w mig wyto

rzystała Anna Kołodziejczyk: bez stał'ego 
miejsca mmieszkania i skrad!fsz.y zręcznie 
szt\ukę 

naJprzednie}sze) mateIil 
po,częta umykać. 

Spostrzegł Oriinsz''Pan !kradzież i zam
knąwszy co żywo kramik pOg'011fr za ucie 
kają.cą. 

Zmęczył się gonieniem niełada, a ru 
zlodziejka odda:lata się coraz więcej. Ku
piec sąd'Z'jIf 1U1Ż, że 'towar mu IPrzepadn·ie 
gdy wltem ujrzał przecbodz~y 

patrol pOficy}ny. 
, Powiadomieni o krnd:z:!e!y proS'temn· 

kowi pomknęlI! za Kołodz.iejczY'kową i 
w mi\g ją ujęti. OriiIllS.z.pan (xi'zys.ka,WSZj 
rowar, zadowolony wi.clce pos.'Zedt do 00-
mu, za'Ś KoładZ'iejczy4towa powędrowała 
wipTosf do aresztu. 

W d'llli'tt 'WCzorajszym Sz,ejnfeld będąc 
w tov.rarzystwie zapoznał Hugona Ułioha, 
szeregowca Dyonu SamDchodo:wegu. Zo 
czywszy 

mundurzt~ 
Wil1helm ~a1{ manewrował, 'Że 1>0 rozejścj'u 
sIę U'licme,go ~o'warzysfiwa, zna~azt si~ sarn 
na sam z synem Marsa. 

Gdy się zna1e,źlli 'W ciemnej _zee; 
W,ia'he!lm zmienH 'Swe dotąd grzecme 'PO
stępowanie stając się oprY's~di'Wym i zu
pełnie bez powodu zaczął 

Obsypywać Ulcba: 
przeróżnemi wYzwiskami. Spokojny U
n,ch ohcąc iP'Olożyć kres znafo,mości hll
dl mu w odpowi,edzi ld!ka ostryclt stów. 
W zlbturzony tern WiThe1m 'wPadł na żoł-
nierza z 

7..aclśflłiętemł pięściami 
i \pohit 'go dotkdirwie. Prz.ecl1odzą.cy w mię 
d:zyczasi~ posterunkowy porQlŻyl kres wal 
c e,. 

Pclkrwawionemu U'tkh01wi 
udzieM iPC-rrnOICY zamq,e'sz.kały w poblli.źu 
lekmz, zaś nJ.enaJW'IdzącegD wo:jska S'Zejn 
fe1da l)ociągnięto do od!pow,ied.zi'adoości są 
dowetl. 

dziłam się tak, ie raczejbym umarła, ani
żeli przyznała się do związku z tajemni
czym znajomym mej przyjaci6tki. 

- Nie czuję żadnej sympatji do tej pan 
ny - rzekła Marja po chwili - i jestem 
pewna, że to osoba, która niewiele jest 
warta. 

Nie odpowiedziałam nic; straciłam na
gle ochotę do dalszej jazdy. Nie mogłam 
mieć MarU za złe, że kochała się w Lo
wenie; skoro ja sama byłam w nim zako
chana po same uszy; ale jej naiwne opo
wiadanie wznosiło ,nowy mur między nim 
a mną. 

Jakże mogtam wywolać w nim miłość 
ku sobie, skoro nigdy nie będziemy sobie 
bliscy? Jakże mógł się zmienić nasz wza
jemny stosuo.ek, -skoro on nigdy nie ą,a
wat sposobności okazania, że pOSiadam 
takie zalety, jakich on właśnie pożądał? 
Byłam bliska ·rozpaczy. Dałabym pól ży
cia, aby go zobaczyć dzisi,aj wieczorem. 
Tęsknota za nim sprawiała mi nieomal ból 
fizyczny. Myśl o jutrzejszem przedstawie 
niu amatorskiem, w którem Lowen miał 
wystąpić jako "pan Turpin" razem z Mar
ją napełniała me serce gryzącą zazdro
ścią. 

(d. c. D.) 



W labiryncie życia łódzkiego. 
--x---

~u~ai tu W kraini~ [U~ÓW -lamintw 10~li • • • 
wzdycha niejeden łodzianin i mknie do Filharmonii, 

by sp~dzić wieczór w krainie Intrygującej mistyfikacji. 

PrredlSia wienia "czarnoksięskie" cie
szą się zazwy'cza1. w normalnych warun
kach. tylko u dzieci bezwanmkowem po
wodzeniem. podczas gdy dorośli. scepty
c z-n i elj usposobieni, nie garną się do nkh 
zbymlo. przekt.adając poważną "sZltu:kę" 
nad "sztuczki". 

Tak bywa w Clorma'Inych czasach. Że 
iednak smutnej. "splajtowanej" teraźniej ·· 
szości naszej nie można n.azwać czasami 
nonnalnemi. tedy tern tyillm daje się wv
tłumacZy'Ć ten wielki napływ łodzian, zdą 
ż'ają:cydl co wie·cz6r do sali Pillharmonji, 
gdzie magik i iIuzjomista Ufe·rini popisUlje 
się fliezwykfemi zaiste, WlprawLającemi w 
~odziw "sztukami" ... 

SIG NUM TEMPORIS. 
Jest to, istotn~e, maIL,ienny dla na

.aych czasów fakt, że ludlZie tak chętnie 
spęrfJzają kUka gOdzi,n na bła,hej w gruncie 
rzeczy, umysłu nie absorbującej, a iedm..:r 
- rralpującej rozryWce... Snać chętnie 
odrywa się obeMie łodzianin od sz~..;] 
rzeczywistości. by skierować myśli swe 
na d'2liedlllitnę nierealnych "cudów ..... 

CUDÓW POTRZEBA LODZERMEN-
\ SZOWI. 

Cudów potrzeba obecnIe łodlz1.a,ntuowi. 
J :- ,przyznać trzeba - niejedel11 z .,cu
dow ,pOIkazyWanych przetZ P. Uferini, 
przydałby sie niejednemu lod·zermooszo
wi w Jednej z tych sytuacyj. w jakie ży
cie łootz>kie obecme tak obf.ituje ... 

Prz€dewszystkiem tedy - ,.cud" ro
bienia pieniędzy. Pan w czarnym fraku 
na estradzie FiJharlilloflji posiada tę godną 
zaz.dmś·ci nieJedne'go łodzianina ceche. że 
Do·frafi "z powietrza" wycz'arować iakie·ś 
bajo!i:sikie .sumy w pos,taci brzęcząrc~j go
lówki. naipelnić niemi cytlinder i t.ak nęcą
co pohrzekiwać, że niejednemu obywate
lowi zarówno w krzesfac'h jak i na .g-a.Jerji 
śl:oka do ust sptvwa i niejed'en miałby o
chotę spytać u. Uferini: - Czy nie odst~
"piłby mi pan swego selrretu? 

I 
ZNIKANIE W OCZACH PUBLICZNOŚCI 

Ale iest to jedna 7. Dowszedn~eiszvch 
sztuc.rek. nieratz juz widzianych, choć·taż 
wob<f'Cnvcb czasach nahier~ OIIla ~ll)OOiaJ
nie a"tuałrfl~o maczooia... Uferl:uff pOpI
suJe sie szereQ'iern innych numeró-w. któ· ' 
rvch bvn,afmtl'iej powszedn~emi nM.waĆ 
nie można. Do. tych należy przędewszy
stłr·ie111 ... znlj,1i"an,ie w oc.za<::h publkzn·!}ści, 
zwycrzad.ue. tł ,iettllno(vwo<walł1e żaJdnern ra
cjonal1nem pra.wem i'izvki - mi,kanie •• n,j 
gta'!.'I, ni zowad ..... Uferi:n:i wchodZIi sobie 
zWYCZajrtl:le za luźno ręka,m,j trzyma
~~ a:aS!0nę płóciet1lllą - orzytrrzyml1je 
.la rękamI, co jest dobrze "nid(}C7,n~, z d·ru-
•• ~ t • ~... l' . ' ~el ::nrony.. J. U'U strony pub1 CznOSCI, 

orzvtrzyt11uie Ul~'one te asystent je9.:o -
~asłona f(\łuie JdHiakroiJ",ie w pOWietrzu, 
(}OCtZ~1ll1 asystent uchyla ją nagle i -
uiema za l1r13 "oza'rllOtksłeini'ka" ... Zos·tal 
asy,Sttent tyUf,O. który odwraca się teraz 
twall"7ą do DubH'cz:l1ośct ta zaś z kolei kon
s.t~,tuil) ze zdmn~ep',ierm, że -- nie j?st to rze 
czOny ·3,gystoot, tvlko... Ufę'rllud, . który 
,"""zed sekundą 7;!J.~kł p.rzecireż lak kamfo-
~3() .. I 

A v.d~ie w takim rarle pOO:nał 5'~ę asy
stenf? Przede';: asystenta z;nów p,i.zrna! ... 

Cz?owiek. l1śpi.ony hvpno1ycznie ,przez 
"czarnoksiężnika". un!osi się n.ag.le niewi
dzi,a'l:ną sirą jakąś w Ij)owiefrze. spo-czywa 
w nie.m w poziomej pozycji. bez "Q,parcia t 
bez za wi,eszeni1a, przez ki~ijca sekund i rów 
nie'ż - na~,le - znika z o,ezu I btvs'kawi
~znie, nie zosivawi.ając Ś'1adu p'ol sobie ... 

PRZYDAŁOBY SIĘ NIEJEDNEMU ••• 
. Przy numerach tych niezawodnie rów 

f!ież niejednemu łodzianinowi wierci mo
że myśl uparta: jak bardzo przydałby się 

, ~aki sposób znikania - jak znakomicie 
mógłby on uchronić człowieka od nieje
dnej niemiłej ,.okoliczności" życiowej, 
zwącej się popularnie: wierzycielem ko
mornil<iem lub woźnym urzędu, dopomi
nającego się podatku ... 

Jakie to byłoby wspaniale wyjście z 
3ytuacji, takie .,zniknięcie z przed nosa" 

. w miare potrzeby ... 

.. 

"RĘCZNY" KINEMATOGRAF. 
Nietylko jednak ze "sztuc~ek" tego ro

dzaju skłfłda się spektakl Uferiniego, ale i 
z "sztuk", wcbodzących w z3kres muz .•• 
Dziesiąta muza, muza ekranu, ma w jed
nym z członków trupy ,.czarnoksiężnika" 
poważnego całkiem konkurenta. Potrafi 
on przy pomocy swych dziesięciu palców 
nietylko rzucać na płótno świetnie robio
ne, pełne humoru i doskonałe w rysunku 
sylwetki cieniowe, ale również - oaegry 
wać całe filmy o wesołej zaokrąglonej 
al{cji ... 

'"E. 11",** 

Niezwykly, oryginalny ten kinem ato
g'raf "rę·czflY" z;ttajduje rróWUllież wielki'e -u
Zllanie wśród rozbawionej, zaintrygowa
nej, zmistyfikowanej publiczki łódzkiej. -
VV szystko razem: dowód, że znękany sta 
gnacją, strapiony brakiem gotówki łodzia
nin pragnie dziś jaknajchętniej ucieczki 
przed sromotną rzeczywistością w krainę 
"cudów" - chociażby cudy te działy się 
mocą jedynie zręczności i pomysłowości 
zdolnego, doskonałego w produkcjach 
swych iluzjonisty ... 

(faun). 

W kuchni wieczorem ••• 

Pani domu; - Marysiu, co to za hałasy w kuchni? 
ShJ~ąca: - To szczury, proszę pani! • 
Pani domu: (niedowierzająco) - Szczury?.. Przeciet słyszałam 

wyraźnie brzęk ostróg? 
Sł'użąca: - A bo poprosiłam znajomego artylerzystę, ażeby je wyłapał. 

~lielnJ inwałi~a nni~nKO~liwił ~WÓ(~ ~an~Jtów. 
lamach opryszków na skromną rent~ inwalidzką. 

Z Lubartowa donoszą: 
W ostatnich kilku · miesiącach powiat 

lubartowski stal się widownią kilku napa
dów bandyckich, sprawcy których, pomi
mo energji tamtejszej policji 

nie zostali dotychczas ujęci. 
Jak nam donoszą, w tych dniach, za

pewne ci sami bandyci, występujący 
szczupłemi grupkami po 2, dokonali zno
wu 

dwu śmiałych napadów. 
Pierwszy z nich nieudany, miał miej

sce na terenie · posterunku Pirlej w dniu 
10 b. m. Na. powracającego z Lubartowa 
mieszkańca kolonji Lipnrak, gm. Redno, 
inwalidę Józefa Poznańskiego 

napadło dwóch drabów, 
z których jeden krzyknął: "dawaj pienią
dze" i schwycił napadniętego za gardło, 
drugi zaś 'uderzył go kilka razy kijem po 
plecach. 

Dzielny jednak inwalida nie zrażony 
bynajmniej 

zuchwałością bandytów, 
w obawie przed stratą materjalną (otrzy
maI bowiem w Kasie Skarbowej 170 zł. 
renty inwalidzkiej) postanowił się bronić, 
i nie namyślając się wiele 
począł okładać pałką napastników, z któ
rych jeden od potężnych ciosów przewró 
dl się na ziemię, drugi zaś ogłuszony cel
nie wymierzonem uderzeniem padł rów-

\ nież. 
Skorzystawszy z chwilowej bezczyn

ności bandytów Poznański zbiegł pozo
stawiając ich na środku drogi. 

. Nazajutrz według posiadanych infor
macyj dokonano również napadu we wSI 
Książnica Książęca gm. Tarto na dom Mu
cha Lisentamina. Podobno dwaj napast
nicy uzbrojeni w karabiny wobec 

groźnej postawy domowników
rabunku zaniechali. 

Niezwykła jasnośĆ na niebie~ 
. Snopy światła podobne do smug wielkiego reflektora. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Onegdaj mi·eszk.ańcy Bzowa pod Byd 

!?;O'SliCZą byli świ.adatk.mi 
oscbHwego widowiska. 

O'kolo 8-mej godz:ny wieczorem na pót
oocno··zachodnim horyzoncie ulkazata się 

nie,zwykła jasność na niebie, 
podczas kiedy itTIne części nielba byty s:po
wLtf> ciemnemi chmurami. Jasność pOISU-

wata się z czasem coraz dale,j ku pótnocy. 
a raczej obszar jasnego ho.ryzontu coraz 
się rozszerzał i jasność stawała się coraz 
większa. OdY1by jaiSność była żÓitto-czer
wona byłoby można przypuszczać, że 
to hma bije od wielkiego ognia wdali, 
ale świaHo byl0 czysto białe. 

Chwirlruni zaś można 'bylo widzieć wy
raźne 

JIr •• 

Gramofon gra I ••• 
Dawniej postrachem sąsiadów, codzien 

ną torturą życia, była panna, grająca obo
wiązkowo na fortepianie. Czekając w do
mu na męża, grała "Modlitwę dziewicy", 
"Serenadę d'Amour", albo sentymental
nego walca i myliła się najczęŚCiej w Jed
nem i tem samem miejscu. 

Obecnie panml nie czeka w domu na 
męża, bo musiałaby czekać zbyt długo, 
ale idzie na danCing, albo do biura, lub . 
kształci się na gwiazdę filmową. 

Miejsce rozmodlonej fortepianowo <łzie 
wicy, zajął chrypliwy, ryczący gramofon. 
On to rozpowszechnia naj modniejsze "ka
walki", czyli t. zw. popularnie .,szlagiery" 
(Wartoby rozpisać ankietę, czemby moż
na zastąpić i w jaki sposób wyrugować
takie mile, "swojskie" słówko ,,szla~er"). 

Czy to imieniny, czy zaręcz.yny, czy 
jakaś inna nroczystość rodzinna. gramo
fon jest konieczny w domn. On to umila 
niedziele, doprowadzając nerwowych są
siadów do rozstroju nerwowego, przy 
dźwiękach gramofonu, urządza się impro
wizowane .. tańcówki". 

Nie należy zapominać kulturalnej roli 
gramofonu. Przecież dzięki temu wynala
zkowi, wszystkie pastuchy śpiewają przy 
lcrowach "Czy pani mieszka sama", a w 
podmiejskich szynkach tańczą .. ciarles-· 
tona". 

Wiceprezes rady miejskiej 
. w Częstochowie i dwaj 
radni-komuniści uwięzieni 
Dalsze aresztowania kom .... · 

nisł6w .. 

W związku z poparciem łądań robot .. 
nic zych w nowej Radzie Miejskiej na 
wczoraj zapowiedziana bYla uliczna ae
monstracja bezrobotnych. . 

Ażeby nie dopuścić d-o ulicznych eks
cesów policja dokonała w nocy areszto
wań prowodyrów komunistycznych, w li
czbie których znaleźli się trzej radni Iro
muniścl z wice-prezesem Rady Pietrzy
kowskim na czele. 

Zapowiedziane demonstracje bezrobot 
nych' zostały wobec decydującej postawy 
policji odwołane. 

Nadmienić należy, iż tejże nocy Gpr6ct 
komunistów aresztowani zostali również 
i dwaj przywódcy stronnictwa PPS., a 
mianowicie pp. Zorski i Lęcki, który Jako 
delegat robotników fabryki "Stradom" zo 
stał niebawem po przesłuchaniu wpoll .. 
cji wypuszczony na wolność. 

KJieifOlWuicy lewicowych OI.'ganitza'CY! 
pOClzYlnlirli natłychmiast enerld!CZne st3!r3ll11a 
u władz centralnyoh w W~e o uwot 
mooie aresz.torwanycb. 

W czo,r.aj wieczorem po. zlb<ida.ni'll zo.. 
śtat wypuszlCzony na wQ1no:ść jeden na
zw~kiem Majda, reszta aresz.towanyoo w 
i~ości 15 osób 'P'OzO'staie mdał w więzie-
11,iu. 

!lonOny świa,tta bijące ku niebu; 
sno.p:v te by,ły D0rC1 01bne do smug wie'Ikie· 
go refll'eIc'tora. 01]<0'10 ,godz. lO-tej wieczo
rem cale zi'awi'sko zoikto. Szcze·gó1nę, 
wra:żenie Tobit kontirast j.alStllOści na pó.łno
cy a ci·etmne chmury na res4Cie horyzomu. 
CZyiżby zjawisko to miało związek!/) 
świ~t1e:m bi'eguntQ\vem?; 
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ntuzjaZfi11 polskiego Si10rt~w[a 
należałoby podsycić czemś bardziej realnem 

niż -piękne słowa. 
Fatalne stosunki sportowe w Warszawie i Łodzi. 

O kryty stadjon w Polsce. 

OsTa'tinie zawody w sam WYŻlsrej S1ko 
Iv Real~l'H~g KUlPiectwa Ł6<izkie.f!o w I'JO
dzi .nasuwają caJy sze.re.f! ref1ek\Sv1 natu
ry ~ei. 

Po ~j.erwsz-e zwraca uwa.f!e WY1I1:ik 
Kwaśniewskie.f!o w skoku w 7JWVŻ 1.66. 
.Jak na nasze stosunki jest to rezultat 
bard7..o ładnv. a DOdnosi IW Jeszcze ta 
okoliczność. że bYł dOkonanv w tak tru
dnych warunkach. 

SWłETNY MA TER.TAL NA PIERWSZO
RZĘDNEGO SKOCZKA. 

KwaśnierwtSki jest bezsTYfzecmie do
słronał'Vm .Jllater1a~em" na P'ierwszo
rzędn~o !ekko-atletę - by toby pOrzą
daJnem. by dostał się w rę.ce wYirawne
to lfirennera. 

II HALA ZIMOWA. 
I właśnie brak mi~ca cZYlli odpo

'Wiedniei sali W'ZY wykonywaniu swegu 
rekordu ola kwestia. która zamierzamy 
la omówIć. . 

.. Hała" zimowa - to srowo. które na 
S1I'W'a człowiekowi. J)l"ZYZWycz.aionemu do 
'W'arunków zacbodnio n et11"OOeiskich lub 
,amenrlrańsJdch. obraz ołbrzymłe2Q bu
bulw. O DOteżnem szklanem sldepleniu. 
1W'YoOIia1.looesro 1V wysokie' trybuny. eła
SbrCZlła htdowa lub bita bieżnie. budyn
ku mies.z.czącego w creluściaoh swych 
oodzid. pidme sz.aitnie. natryski, ta
~ ooiro:ie do masażu: bufety - slo-
1W.e.m lite ~łkiie udog-odni enła. które 
sa 001l1()OOict:ym czvnnikiern. i mającym 
Swe ważkie znaczenie Dygie1llicz:ne dla 
~rlowca. 

~ Nie 1)O'frreba lPOdI(reś1ać, że Oig'rzewa
Ide. weo~ i oświel'tenie tyCJh bad -
lesf ostafu.im wyrnr.e.m techniki - toż te 
Inv czynniki są wo2'6le wanmkiem s~ne 
Q1Ja non d!kt odJpowi·oonieR"o rorowome
i'O wdYWU ćwiczeń w salaoh kJrytych. 

'ATALNE W ARUNKl ATMOSFERY-
CZNE. 

I dlatesro sała. w któreł odbywały się 
r.awodv była z punktu widzenia hymeny 
soortowej bardzo a bardzo nie odpowie
duła. IloŚć ludzi wYoełniajaca DO brze2i 
hale - sama J>rzez sie bardŻo ładna -
WYtworzyła tak fatalne warunki atmosfe 

ryczne. Ze o zdrowym wnłvwle tych za 
wooów mowy bYĆ nie może. 

Ałe bą,dź co bądź 'Prop.ag-andowe zoo
czenie tvcl1 zaw:odów jest bardzo wielkie 
i org-,miz-a tororq należy sie szczere uzna 
nie za ich czyn. Trenin.f!i odbywaią się 
zapewne w dobrych war1.1uk.a·cb. 

Brak zatem specjalnei haH sY-łrtowei 
uniemożliwia na terenie Łodzi ol'owadze
nie racJonalnelirO. intenSYWllCfro życia 
miedzyklubowep.."O. 

NIE INACZEJ RÓWNIEŻ W STOUCY. 
Nie tVllko je<lnak Łódź może się uskar 

żać na brak miejsca dla metodycznych 
ćwicze11 - ale i 'stolica na!Sza nLe mo,że 
się poszczycić czemś Ilepszem. Jest co 
orawda szumnie zwana .. haJa" w parku 
Sob1eski~o (A~koli) - ale lIle bardzo 
obraz lei J)Otkryłbv się z wyobraże
niem bali na zachodve. Jest to - były 
g-araż; długi dre\\"Jli.anv barak (60X15 
111..) z dwoma maleńkiemi izdebkami -
slu'Żącemi za g-arderobę. Wentv'Jacja ide 
aJina: wrota bowiem. przez które ong-iś 
wjeż d ża.:f Y' oJbrzymie .,Pacquard'y" czy 
inil1e .. SameJ'Y" są pozbawione szyb. Na
fturalnie niema tutaj szkod1iweg-o centrall
ne~o o . .f!,rzewani·a - brak także stalI'o
mod'nych piervÓw. - Po prostu S1JOlrtsme 
n6w ln'zeie ich wl.asny zaJl)a t Nic więc 
dziWl1e2'O. że powietrze tutai nie różni 
się od powietrza w parku - iest zatem 
idealne. choć czasOOl mQże zbyt ostre. 
lecz to 1JI'Zedet hartuje ... 

I POOZ1fW1AĆ NALEży ENTUZJAZM 
SPORTOWCÓW! 

Bieżnia .i6tnieie w pami~, ćwicz.ą
cvch: gnml 00 k1tórvm sie ip(1('1tSza9a (ha:r 
dzo energ-i'cznie ze wrgledów kJlimaty
CZlllych) jest ubita. ziemia. Po zaJbem slu
żv on., jako "Płac dla 'toonisistów - (hie
dni. biool"bi zwole.nnicy rakietv w Poj .... 
soe)! Pakfvcz.nie podziwiać :n.ale'ŻV' entu
ziamn młodzieżY swrrowe!i. sko:ro w tej 
parodji haH mo.f!ła ćwiczyć i wsuóhl:bie
~ać się n.a zawodach o palm e lPierw:sreń
sitwa. EntuzJazmu może wiele - aJe czy 
ni·e tnależaioby po·d!n"cić g-o czemś bar
d'Ziej rea:lnvm niż piękne siowa - cremś 
co umożliwi~oby zbudowanie choć jedne 
~o stadjoThu kJrytte.f!o w Polsce. 

And l. 

, Młódź szkolna nie śpi ••• 
Dzisiejsze spotkania w piłce siatkowej. 

tc-S). W dniu dzisiejSZym, t. j. w so- \iVaszczYl1skiej (k1. B); gimn. nIemieckie 
botę w sali gimnastycznej szkoły realnej - gimn. p. Rothertowej (kl. A): szkota 
zgrom. kupców odbędzie się dalszy cią.f! handlowa - szkoła p. Wiśniewskiego (kI. 
rozgrywek o mistrzostwo łódzkich szkół B); gimn. im. ks. Skorupki-miejska szko 
'~redni~h v.: piłce siatkowej pomiędzy dru- la handlowa; szkoła realna Z.f!rom. kup
zynatnl: gImn. p. Prysewicz - gimn. p. ców - miejskie semin. naucz. (kI. A) 

Krakowska Wisła jedzie do Poznania na mecz 
z mistrzem Polski .. 

Kraków. - Walne Zgromadzenie P. Z. 
P. N. załatwiło konflikt Wisła - Warta 
defill1ityWTIlie w ten SpOsób, że Wi!sła mia
ła jechać początikowo do PoznaCJia w 
swoim naj!e'{)szym sJdadzie na wla.SIlIY 
koszt. 

Obecnie \l,'edtlu.f! otrzymanych wYJas
nień, wy;jazd Wisły do Poznania na mecz 
z Wartą odlbęd'~ie się 'na warunIkach finao 
sowych przewidzianyoh re:gUlaminbm P. 
Z. P. N. dfIa mistrzostw Polski t. j. za zwro 
tern kosz·tów podróży i utrzymania. 

"m olwOUI ,!i~ ~Ia ID~li prary nowe Mmonty le~!lej ~flY!lłOi[i? 
Klęska strajków i bezrobocja w powiecie C;zęsłochowskim. 
,Obok szerzącej się klęski bezrobocia, 

ktora całkowicie lub częściowo dotyka z 
górą • 

13.000 rodzin robotniczych, 
tobotnicy zatrudnieni cierpią bardzo czę .. 
~to niedostatek materjalny wskutek 
wstrzymywania wypłat zarobków. 
, Górnicy zatrudnieni w kopalniach ru
dy żelaznej Tow Akc. B. liandtke "Kono
P~ska" i "Wiesława" pód Porajem nie po
bIerali wypłat już od dwóch miesięcy. 
. W dniu wczorajszym wszyscy robot

nIcy w 
liczbie 900 osób 

przyst~Pili do bezwz.f!lędnego strajku. 
składając u p. inspektora pracy oświad
czenie. że strajk będzie trwał aż do chwi-

li całkowitego wypłacenia zarobków ro
botniczych za miesiąc styczeń i luty. 

Ponadto dowiadujemy się, że z tych 
samych względów porzuciło pracę w hu
cie szklanej "Paulina" na Wyczerpach 
przeszło 

300 robotników, 
domagając się natychmiastowej wypłaty 
zarobków za ostatni miesiąc. 

Tak więc ogólną sytuację bezrobociGl. 
komplikują w znacznej mierze jeszcze 
strajki, z powodu zale.f!ania z wypłatami 
zarobków robotniczych. 

I kiedyż skończy się ten anormalny 
kryzys w przemyśle? Kiedyż nareszcie 
dla ludzi pracy w Polsce otworzą się no
we horyzonty lepszej przyszłości? 

ZagrardCZ§1y rynek pieniężny I towarowy. 
Notowania złotego pOlskiegO. 

Za 10{) zfotyc'h: Zurych 66.50, Berlin 
51.93 - 52.77, wyJplaty na Warszawę 
52f36 - 52.64, GdaflSk 64.67 - 64.83, Wie 
deń czeki 88.50 - 89.00, banknoty 88.00 
- 89.00, Loooy.n za jeden funt s*rHn
g6w 36.50 zIQtych. 

Zagraniczny rynek ptenłę~ny ł towarowy, 

J .ondyn. N. Jonk 4.86 1/8, tlołaondja 
12.13 1/4. franCja 133.25, Bel'g~a 1{)7.06, 
WIochy 121.03, Niemcy 20.41 i pół, SZlwa1 
c.aria 25.26, Danja 18.54 i pór, Szwecja 
18.12 1/4, Norwogja 22.34 i pół, li eIl s iIllg
fors 193, Praga 164.D6. 

Paryż. Londyn 133.26, N. Jork 27.41, 
SmvaK:arja 527 .50. 

Gdańsk. No.to\vania w grndeTIach gdań 
Skitch : 100 marek R.zeszy 123.373-
123,684, 100 złotych po.l'skic::h 64.67-
64.83, czek na umdyiJJ. 25.21, wyp~aty le
lc.g-raf. na Berlin 123.346 -- 12'3.654, na 
\iVarszawę 64.67 - 64.83. 

Zurych. ParyZ 18.89, Londyn 25.2'5.2, 
N. Jork 5.19.5, Berlin 1.23.6, Wi.edeń 73.20, 
Warszawa 66.50, Budapeszt 0.72.8, Btrka
resz:t 2.17 i pól. TenDenCja SlP-okojna. 

N. Jork. Dewizy. Londyn za 1 funl 
zsterl. 4.f6 l /S. Tcndenc,ja lITIo·:na. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.64 1/4, 
RzY'ITI 4.01 3/4, Berlin 23.8Q, 

BAWEŁNA. 

Livęrpool, 12 TU. tIavas. Bawełna. 
OIbw.ar.cie giełdy: Maj 9.3'8, Upiec 9.30, 
paździemilk 9.·06. 

N. Jo!d<, 12 III. Dowóz bawdny do 
portów Atlantyku i Golfu 21.000, we .. 
wnąt kraju 10.000, wywóz d~ Amg1ji 2.000 
na kontynent 5.000. Loco 19.55. Targ ter 
minowy: kwiecień 18.92, ma1 18.87 -
18.89, Up.iec 18.37 - 18.40, sier'\}ień 1795, 
·wr:resień 17.73, październik 17.67 - 17.70 
grudzień 17.33 - 17.36, styczefl 17.25. 

• 

N. Orlean, 12 Hl. Bawełna. Loco m.S) 
marzec 18.50, maj 18.11, Up~ 17.67, pd
dziem'lk 16.94, grooxie{l 16.000. 

Brema, le TIL Bawełl1a amerykańska 
20.44 centów d()(arov.ryclJ. za. fbs. 

---0-

NA GIEŁDZIE ZBOtOWf!.ł mNDEN .. 
C.lA MOCNIEJSZA. . 

Warszawa. 13. a. - TraJnzakc:ie na 
GieJJdzie ZboI~ Towarowcl za 100 kg. 
fr. stacja za:!adowania:. VI' na.wiasac:h fmn-
00 W:arrsza wa: ZYto !koo;greso~e 22.50, 
owi.es ko~esQ!Wv roiera.ny 22.00. otręby 
'P'S'Ze\nne 16.75. Usposobienie IS1XYko)ne. 
Cena orrJentacWna osrenicv 39.00-40.00. 

.:CZARNA KAWA- TOWARZYSTWA 
OPEROWEOO. 

P ,rzy;g-orowal1ia do wi.ef1ki~ wieczo
ru rowarzV'S1de~. txXl naQ'JW'ą •• Czarna 
Ka wa Artystyczna" or~irowane1rO 
przez Łódzkie Tow. Operowe sa już na 
uk ńcze.niu. \Ve 'Wtorek. d·nla 16 b. m. o 
.f!odz. 20.3Q wvkwdn1n.a 5aJa Grand Cafe 
tętnić bedzi,e hmnorem i PO R"W<łJr em. P'l'ze 
Pllafa;n·ym wesołemi aktuaUami oomie .. 
szcwnem,i w ciekawym. a UlI'm.ma.itCOn~ 
pJf'og-ramie. Będzie 'tU even-emem pierw
szo'rzedne.f!o znaczenia. mai'ą!cy na ceh! 
poP'UllarV'zowanie idei wystawiania przez 
Towarzystwo Operowe słabch spelcta~ 
kIi operowych. Komitet IPfzysłą'Pit jut 
do rozsyłanIa zamoszeń. dokradając sta
rań. by nikt nie ZO\Stal 1>Omirrli~ty. stad łd 
rezerWU!)e pewna Hość zaproszeń dla tych 
0IS6b. kot6re tclI nie ołrz,yma.ł'Y wskutek 
przeszkód leclmicznyoo. 

Zawwiedzia~y ~7k budzi zro.zu. 
miaJ·e zal n feresuwa'nie. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wyatawa ~~{~l; Park im. 

malaratwc. :l~~ 
Sienkie-

rze tby wlCza.) 

i grafikl li) ~ ~ Otwarta 

Czytelnia ~'W~~J)Z;: od godz-

i audycfe '.~~ 
10 rano 

radofonicuae do 23 w. 

MUZEUM MtEJSKIE (Plotrkowska 91). Działy: 
etn~nczDo-hlstoryC7'y I vrzyr()dr·~zy. 

I I)twart. rodzlenm~ bd 10 do 14 l Hi do 19. 

POLSKA V. M. C. A. (Plot . '1\\'~b R0' C7.ytelnl~ 

pIsm f bibJJoŁeka otwarła eoClzlennłe oCt 4 - 'f: r 
1.V!e;:z6r. 

MieJ~'" U,"pm~lnlYr!\ł n~.~,t"~"'WJ7 -
"Zwierzęta jak ludzie". 

Pocz. przedsta wleń o godz. 5. 7, 9 wlecz. 

.. ApoUo" - "Ze śmiercią w zawody". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.J'asit.lo" - "Variete" 
POC'!. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

..Czary" "Tajemniczy rycerz" 
Pocz. przedstawień o g, 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

nom Ll1dow\' -"Zbudzony lew". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

Grand .. Kino, - "Lady Hamilton ff 

"Luna" - "T en, za którym szaleją 
kobiety" 

Pocz. T>rz~stawień o g. 6.00, 8.00 i 10.00 wiecz. 

"Nowości" - "Nieszczęśliwe kobiety", 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 l 9.15. 

"Odeon" - "Z pamiętników Bustei 
Keatona" 

Pocz. przedsta wień o I!:odz.. 4. 6, 8 I 10 wlecf. 

.. RedlIta" - "Uwiedziona". 
Pocz. przedsta wień o godz. 5, 7.30 ł 10 wlecz. 

Rm;ursa - "Dusze w płomienniach" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Sp6M?:iclub Pracownik6w Państwowych. 
Pat i Pałachon jako cyrkowcy. 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 i 9 wlecz. 

"Corso" - "Nowoczesńy Don Kiszot", 
fentr Mieisld - , . Źywa maska" 

Pocz:\tek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. O.f!rOdOWR Nr. 1~ 
"Ligja" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR M IEJSKt. 
Dziś, sobota., o EOdz. 3 ID. 30 przetltcma 

baśń sceniczna - "Kr6lewna ~nleżka 1 7 karI6w:" 
po cenach najnIt8zych. 

Wieczorem o godz. 8 m. 15 wznowienie wy. 
soce oryginalne!, wstrząsającej tragedii 1- Pi .. 
randello - ,;t.ywa masJca" - (Henryk IV), 1'1 

której Kazimierz Junosza-Stępowski ro~oezyna 

nową serię występów na naszej scenie. ~nY 
zniżone. Znakomity artysta raz Jeszcze w tej pO 

Łężnej kreacji ukaże się w poniedziałek. poczem 
';zywa maska" zejdzie %upełnle z afisza. 

Jutro, niedziela, o ,o&. 3 m. 30 po raz Ó&m) 

"Królewna Snieżka" po cenach młżonycb. Bę· 
dzie to przedostatnie niedzielne powtórzenie tej 
czarującej, % przepychem wysławionej baśni. 

Wieczorem w niedzielę przypomnI się nicll'lI. 
na od paru miesięcY, pn:erwana w pełni powo
dzenia, a.rcyZabawna krotochwfla Hennquln'a 
"Codziennie o S-ej", w kt6rej po raz pierwszy 
po powrocie z Warszawy wystąpi w głównej rp 
li kobiecej p. Stefanja Jarkowska. W bmych 
rolach pp. Grywlńska, Jerzmanowska, Szube.rt, 
Blellcz. Krotke I KomornicId. Swietna krotochwl 
la dana będzie raz jeden jeszcze w tej bsadzie 
w nadchodzący wtorek, poczem zejdZie zupełnłe 
z afisza. 

W Środę XX-ta premjera sezonu. Będzie ni~ 
sensacyjna komedja bulwarowa w 5 aktach L. 
VerneuU'a "Orzeł czy reszka"? (Pile on face) z 
Kazimierzem Junoszą-StępOwskim w jego kapi· 
talnej kreacji starego lowelasa. , 

TEATR POPULARNY. 
O!n'ooO'wa Nr. 18. 

Dziś, w sOBotę, o godz. 4 po pot. ł wIeczorem 
o godz. 8.20 po cenach najniższych tragedja w 8 
obrazach p. t. "LIgia" z czasów prześladowania 
chrześcijan za Nerona. TreŚĆ sztuki osnuta na 
tle powieści "Quo Vadis" H. Sienkiewicza. Ro· 
lę tytułową gra p. Bronowska. W niedzielę o g. 
4 po pol. i wieczorem o godz. 8.20 "LIgia" po 
cenach zniżonych (od 2 zł. do 50 gr.). 

Dziś i jutro kasa sprz~aje Mety od 12 'do le 
wieczorem bez przerwy. 

PIA TE PRZEDSTAWIENIE UPERl
NIEGO. 

Dz.iś, w sobotę, o godz. 8.30 wieozorem, odbę· 
'dzie się p.iąte przedstaw.ienie Alfrooa Uferini ze 
swoim zes.polem, cieszące się w saU Fiłharmonji 

ogromne.m powoozeniem. Jutfo, w 11Iiedz.ielę, od
będą się dwa przedstawien,ia, a mianowicie: o 
godz. 4-ej po poluoobu dla młodzieży pO cenach 
lXlIPulawy<:h oraa; wieczorem, o g-odmle 8 m. 30 

, 

• 
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_ Dziś I dni nastepDy[b ł _ . . 
Początek o godz.5-ej, ostatni · seans o " . 

najnowsza kreacja genjalnej ar
tystki w wielkim 10~aktow'ym 
- dramacie erotyczny m p. 't. --

10 
, 

a . godz lO-ej wiecz., w soboty i niedziele 
~początek o g. 3. Wszystkie miejsca po l zł. Wielka tragedjJ życia targająca nerwy i ścinająća krew w żyłach. Wzruszający dramat niewinnie posądzonych 
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KINO-RESURSA p R O Q R A M D O W T O R KU. 

DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH. ., D U S Z E W P Ł O M I E N I lA C Ił " 
Początek o g. 7. ostatnj seans og 9 w. R~mans miłości i śmierci w 9 wielkich aktach ze słynnym aktorem w roli 

Ce;~b~o~n1~ ~::s~~jnt:~t~fe~~i~'eeji gł~;j- Bartelmenem N~~a::o- Strach ma wieUde oczy 
śWIęta na l-sze seanse wszystkie miejsca arcywesoła komedia w 2 aktach. w Ił. S T A O H NI 
po 40 g .• następne seanse na dni powszed. roli gł6wnej nieporównan7 komik ll""B II • Jj III II 

i święta: Balkon. 1 zł •. l. miejsce 80 gr.. '11 Następny PIEKIER N ft NO~ (TUl bO ona) Orkiestra po-
___ II.m::;';..60 ~r .. III mleJrce 40 I1r. I program: ii-rJllA 1111 ~.lm większona 
......... 1fR&&E* ' _'**iNdWY,.. ;MWMiE E ee 4A4M*W~Wf4ib'WłlIłi_ 

Kuny Kierow[ów ~amO[~O~D y[~ 
l Alfreda Paszkiewicza 

Łódź, Targowa 55. ••••• ••••• Telefon 13-13. 
Wykłady teoretyczne i zajęcia 
p.r a k t Y c z n e prowadzone są przez 
pierwszorzędne siły w godzinach 
przedpołudniowych i wieczorowych. 

Nauka jazdy na samochodach euro
pejskich i amerykańskich r6żnych 
-- systemów. ~ 

Zapi~y przyjmuje i infor.macji udziela kancelarja 
kur~o~ ~ godzinach od g-ej rano do 1 .. ej w polu
:: dnie I od 3-ej popołudniu do 7-ej wieczorem. :: 

Letznica "POMOC" 
ci nA RATY. :.: NA RATYI C Lekany specja!ist6w i gabinet denfy-
~ ~~ .... Dom K"'ofekrPYJ-h' y E Aleksandowl!lka 1 (r6~ Zgiertkiei CD' u "" Tel. 129. Czynna od 8 r. do 8 w. 
._ aJ W szelkie zabiegi lekarskie i dentystyczne 

~ Hm Sz' pan·cer u:t Wizyty na mieście.Przyjmująnastępu;ący Al lekarze: Dr. S. Szifris. Dr. A. LieMen-
_ sztajn. Dr. Hertz-Szpolańska Dr. Ą. 

łJ -- Landau. Dr. A. Foksza6ski. Dr. E. Mar-
._ PI gońsld. Dr. H. Hammer. Dr. M. Lichten-
a') ac Wolności nr~ 6. _ sztajnowa, Dr. F. Rosałowski. Dr. J. Hersz-
I II' - finkei, Dr. S. Krzyńska. Dr. L. Lewko-= fi -le piętro z FRONTU,:" wicz. Dr. J. Liherski. Dr. S. Więckowski 

VlIIII Dr. H. Garewicz. Lek.-dentysta r. Chones 

Poleca NA RATy ... · H. JankowSKa. R. Pilecka. E. Morgen-= ft) sztern-~1.naider. Pogotowie Położnicze w I dzień i w nocy. 

tU w.wi;lkir,n wyboJZe sezonowe ubiory męskie. dam- " I Porada 3 złołe. m s~le I. dZiecinne oraz najmodniejsze towary an- :. i Pogotowie połoinicze. Tel. 129 
tU glelskie. Wykonywa się wszelkie zamówienia po- t1I.jjI' i 

~ Wykonanie ;~IM;tt;;Dki~ain;inteli. . J! fabryka. luster 
i zakład meblowy 

manufaktura 
ga!anterja 

jed\vab 
swetry 
firanki 

PIotrkowska Br. n 
Dr. med. 

~. ~ HA un 
Południowa 23. 

Specjalista 
Chorób s k ó r· 
n y c h, wene
ryczl11Iych I ~o· 
czopQcio\Vych. 
Leczenie światłem 
(Lamna kwarcowa) 
Przyi~l1Uie B do 11 
i od 5-80 w;ecl:. 

Tel. 40-26. 

Na ratyl 
Nareszcie wszy 
scy się już prze· 
kObali. że tylko 

w firmie 

"Kredyt" 
15 Nawrot 15. 

I-sze piętro. 
Kupić można tanio 
i na dogodnych wa
runkach towary: na 
kostjumy. suknie u
brania. palta. Firan
ki. kapy, kołdry wa
towe i biały towar. 

..Kredyt" nawrot H, 15 
- I-sze piętro. -
Tanio. dogodpe 
- warunki. -

.... 

Kałda gospodyni 
Powinna wiedzieł, 

że zaprawa do 'podł6~ 

"Jaśniei słońca" 
. nadaje podłogom posadzkom i linoleum pIękny 
i długotrwały połysk bez utycia szczotek. - - • 

"Jaśniej słońca" 
zastępuje farbę olejną. farbuje białe podłogi 
w ciągu jednej godziny na kolory. mahoniowy. 
orzechowy ciemny. - - - •• - •• - ••••• -

Spróbujcie a przekonacie się 
Sprzeda! w ekładac:~ apłecz., skła
dacn farb i składach kolonjalnych. 

Me 

ZAKLADY 
ELEKTROTECHNiCZNE 1 

ODDZIAŁ w ŁODZI 
ul. Piotrkowska 125 - Telefon Nr. 44. 
Wykonanie urządzeń elektrycz
nych dla siły i światła i sy~nalizacii.
Składy materjałów maszyn i aparatów. -

Wielki wyb6r żyrandoli i lamp. 
- Cenniki i oferty gratis' -

-

Dr. med. 
H. Lubitz 
Cegielniana 43 

tel. 41-32. 
Speojalista cho
rób skÓrnych, we
nerycznych i mo 

CJ'JODłciowyoh. 
Leczenie az'R 
.łońcem wy*y. 

nowem. 
Przyjmuje od t-t_ 

. ł od 5-8. H 

ohop.by skór. 
ne .loa6w we. 
neryczne i mo-
czopłoiowe 

Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro
entgena od 9-2 
4.8. o p4-5 dla par.. 
Oddz. poczekalnia 
ZawadZKa 1' )9 l 

tel. 25-38. 

Ur. 

nI. Zielona nr.6 
Chor. ) sk6rne i . 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8-
10, 12-2 i od 7-8 

wieu. 

Syndycy tymczasowi masy upadłości firmy "Polski Dom Handlowo-A!ten. 
tUtowy "Połdom" Sp. Akc. z: s:edztbą w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod nr: 92, 
zJl'wiadamiają wszystkich wierzycieli, że Sąd Okręl!owy w Ł9dzi w Wydziale 
Handlowym na posiedzeniu w dniu 4 marca 1926 roku przedłużył termin zgłasza
nia wierzytelności o 3-tygodnie. Termin biec zaczyna od dnia dzisiejs~ego. Wo
bec powyższel!o wzywamy wszystkich wierzycieli. aby stosownie do att. 502 K. 
H. ll~awi1i się. bądź osobiście bądź przez swych pełnomocników przed syndykami 
masy upadłości i oświadczyli z jakiego tytułu i w jakiej sumie 8ą wierzycielami i 
aby im wręczyli tytuły swych wierzytelności (w kancelarji adwokackiej przy ul. 
Przejazd pod nr. 6 w Łodzi od godz. 16-19 wiecz) lub złożyli je ,., kancelarji 
Wydziału Handlowe~o Sądu Okręgowego w Łod7;i (ul. StefanaŻeromskie~o nr. 115). 
Jednocześnie zawiadamiam, że dnia 2i marca b. r. o godz. 10 rano ,., lokalu 
Spółki Akcyjnej przy ul Piotrkowskiej 92. odbędzie się Zebranie Wierzycieli ce
lem sprawdzenia wierzytelności oraz w dn. 31 marca 1926 r. o g. 10 r. odbędzie 
się ~akiet zebranie wierzycieli w sali nr· 57 Sądu Okręgowego w Lodzi puV ul. 
St. Zeromskiego 115. 

Syndycy tymczasowi: 

W. Kaffanke, 
J. Stypulkowski, 

Adwokat. 

/ ogłoszenia drobne. 
Maszynowego haf tu Ha Raty! Piecyki i 
;'1 arty.tycznego kuchenki prze-

I NASiONA rolne.dr~ew,~a-
rzywne I kWIa-

towe. oraz narzędzia ogrodnicze. 

• 

Zwiedzajcie wszyscy 
"tłajtańsze Źród'4l" m e b I i 

Wlt~~Iu~~ ~mmKm6~ 
Łódź, Zachodnia 22 

poleca po cenach najniż
szych Kredensy rozmai

I Polecają składy 

8Óor~. med. I P'~:d.o~~~!~~~~et~!, 
. .. ~ n fi n I ul. Poznalis~a. 30, i ~ Ło~zi. An~rzeja 10 II li [ł Cenndd na ządanle gratis. 

białego. kolorowego nośne. kaflowo-sza
filet ręczne i ma- matowe w zakła-, 
szynowe. Toledo a- dzie A. Pawlaka. 
plikacje oraz najno Bałucki-Rynek 6. 
wsze roboty wyu
ćzam przez miesil\c 
W schodnia 64. pr. 
oHc mieszko 24. 

. tych rozmiarów. szafy. 
garderoby, ł6żka. stoły. 
krzesła oraz całkowite u
rządzenia. Lustra. trema. 

Choroby sk6rj 

"'fl.todh ~o!ons$;a ~wl'arowo 

lad ~ajsk~omniejszyc? do najwykwintniejszych) przeniesione 
, uItcy PlO!rl~owskieJ 9 na G ó i' n y R Y n e k przy ulicy! 
RzgowskleJ 2. Ceny znacznie zniżone! . Najdogodniejsze wa-

runki! Długoletnia gwarancja! . 

tualety jasne. ciemne w 
oryginalnych ramach oraz 
lustra wiszące. 

Mechaniczna szlifiernia 
i podlewnia luster: 

ne" wenersrcz
no S macza
płciol:l:e l.ecze· 
nie sztuczlł~m 
sQońcem górs-

kiem. 
NARUTOWICZA 9 

(OZlELNA) 

ER..O$ 

iprzedam t a n i o' • 
eJ szafę kredens. 
stół krzesła. tremo. 
etażerkę komodę. 
szafkę do zegara. 
s t o l i k i. dywan 
ścienny. wagę ku
chenną i maszynkę 

Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 11-2 
i od 3-6 tylko ko· 
biety. Pańska 12 
m. 14 róg Zawadz· 

Fil Nasieiski· Rzgowska 2 .• 

' 7 

UW AGA:Urzędnikom 
na raty. 

telef. 28·93. 
PrzYjmuje od 8-10 

od 5 " 8. 

.- " 

• gazową-. G łów n a 
Ząda~ wszędzie. Nr. 55.ml 46. prawa 

................... oficyna. 373 III" '.,.,'{'I~r"" "/f')' "'v·~~~~~ 

,',<. ,";<c" .•. '. '.'," ,. " 

.. -- .- --_.,,~ - -....., ------
kiej. 

Cena prenumeraty: 
w locW miesięc..a. ... 2.70 
Dlli ~obotnik6w. . - - - • 2.20 
Na pro'wiacii _ - - - - .. 4.00 
'Za~anicl\ • " 6.00 

!ódzk. E[ha WiO[L· t ..Kurier tódzkr' łąunie zł. 6.90 

- Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia tamiejscowe o 50 proc. drożel. 

I 
Pned tekstem i w tek!cie 3() groszy za wienil milimetrowy t·lamowy (mona 4 łamT" \ Zagraniczne o 100 procent droże!. . 
Z t k t 25 4 Za terminowy druk o!1łoszeń. komuntkat6w ł oH., 

a e s CHD. •• •• '. _ • • • administracja nie odpowiada. 
Nekrologi • • • 25 • •• • • • 4 • Artykuły nadesłane bez oznaczenia hr..-nora..jum UWI< 

KomuntKały • • • 25 • • la • • • 4. tane są za bezpłatne. 
~w.,czajn. • 6 t. • • • 10. Rękopisów zarówno użytvcb lak i olrz-. c :Il.·ycb redak· 
Drobne 10 ftr~ "oszukiwanie: pracy S I!!'. u . wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 Il!roszv. eja nie ~wraca. Odnoszenie do domu 30 gr. __ ..... ~:-~_~~_. _______________________ ~b ....... _~I"_.,...,...~_ ......... ::tJI~~"'~ _____ , ___ ~---------------

WydaWJjictw<x "Lódzkie Echo Wieczom~". Odbito W dJ;-ukarru To ·' '~"11mn;ko-Wydawniczego .. Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wyd. Jan SQrpułko.ws)d. .:;rwadzka Nr. '1. Wladysław Ulatowsk1. 

, , 


